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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalnc-deinałratjoziiai.
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Towarzysze i Towarzyszki!
W myśl statutu organizacyjnego zwołuje 

mniejszem Komitet wykonawczy polskiej par­
tyi sccyalno-demokratvcznej Galicyi i Śląska

VIII. KONGRES ’
tło P r z  e m y ś l a  na dzień 4, 5 i 6 stycznia 
1903 r.

Komitet wykonawczy proponuje następu 
jący tymczasowy porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Komitetu wykonawczego.
2. Działalność parlam entarna.
3. Prasa i wydawnictwa.
4. Organizacya i agitacya.
5. Strejki rolne.
6 . W ybór zarządu partyjnego.
7 . M ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s .
8 . Ubezpieczenie na starość.
9. Wnioski.
Kongres odbędzie się  w  fo rm ie  p o u fn e g o  

zebrania za zaproszeniami. Delegaci na kon­
gres mają być wybieranymi n a  poufnych ze­
braniach na podstawie § 2 u s t .  o  zgrom.

Każda organizacya i każdy komitet miej­
scowy na prawo wysłania jednego delegata, 
a każdy komitet okręgowy dwóch delegatów.

Wzywamy wszystkie organizacye do jak 
najliczniejszego obesłania kongresu.

Wnioski na kongres, jak również nazwiska 
delegatów (celem doręczenia im zaproszenia) 
należy nadesłać najdalej do 15 grudnia b. r. 
pod adresem : Leon Misiołek (Kraków, ulica 
Grodzka 62).

Za Komitet wykonawczy
polskiej partyi socyalno-demokratycznej:
Leon Misiołek Dr. Zygmunt Marek
przew odniczący. sekretarz.

Czas odnowie przedpłatą!
CSelem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 

dziennika upraszamy Szanownych Abonentów 
,Kaprzodu“ o rychle odnowienie przedpłaty 
*>a miesiąc grudzień.

jjP§T' kto do 7. grudnia nie odnowi przed­
płaty, temu daisza przesyłka „Haprzodu“ zo­
stanie wstrzymana.

Prenumerata na missiąc grudzień wynosi
w K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K ! '6 0

K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do­
ręczeniem do domu . . . . . K 2 '—

w A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2 '—
Administracya „ Naprzodu. “ 

 -----

: Z  D N I A .
K ra k ó w , 6 g ru d n ia ;4^ ’

Godzenie się Niemców z Czechami.
i Po długich naradach, pod strachem cze- 
I skiej obstrukcyi uchwalili niemieccy posłowie 
| z Czech — z wyjątkiem wszechniemców — 
poszczególne punkty umowy, które przedsta­
wiono Czechom do przyjęcia lub odrzucenia.

Treścią opracowania niemieckiego jest roz- 
j dział Czech na obwody, o ile możności ję- 
j zykowo j e d n o l i t e  tak, aby w niemieckim 
j obwodzie urzędowano po niemiecku, w cze- 
! skim zaś w pewnych określonych wyraźnie 
I zakresach po czesku.

Obwody takie miałyby część władzy swo- 
| jej wziąć z dotychczasowej władzy wydziału 
krajowego i namiestnictwa i stanowiłyby p o ­
ś r e d n i  c z ł o n  między krajem jako całością 
polityczną, a państwem.

Jest to sposób wyjścia trudny, ale przy­
znać trzeba, że ten stały rozdział między 
kłócącymi s>ę narodami byłby jedynem roz­
wiązaniem trwałszem i zapewnłającem spo­
kój na pewien czas przynajmniej. Zasada na­
rodowościowa wysunięta na czoło wszystkich 
spraw politycznych musi konsekwentnie pro­
wadzić do zapewnienia narodowi niepodzielnie 
bodaj tego terytoryum, na którem mniejszość 
obca jest bardzo małą. Prowincye austrya- 
ckie urastały jednak wbrew tej zasadzie i 
dlatego w ramach tych prowineyj zawsze na­
rody będą się z sobą kłóciły, należy więc u- 
tworzyć coś pośredniego, przystosowanego do 
potrzeb narodowościowych, a tą instytucyą 
pośrednią m ają być proponowane przez Niem­
ców obwody. Niemcy jednak z innych pro- 
wineyj Austryi już z góry zastrzegają się 
przeciwko owym' obwodom u siebie, t. j. tam, 
gdzie mają większość nad Słowianami i W ło ­
chami.

Ponieważ dalej nie wiadomo, jak Czesi 
przyjmą, myśl zasadniczą projektu Niemców, 
więc nie można dzisiaj absolutnie przewidzieć, 
czem się skończą rokowania między obu 
stronami.

Gdyby Czesi przyjęli projekt Niemców, by­
łoby to z ich strony odrzuceniem częściowem 
stanowiska ich w sprawie niepodzielnej „Ko­
rony św. Wacława

Z drugiej strony jednak mogliby na tej 
podstawie uzyskać prędzej pewne prawa na­
rodowe. należące im się na Morawach i w 
części Śląska.

W ym aga to w każdym razie zmiany frontu 
w. ich przyszłej polityce, a takie rzeczy nie 
: : two się dokonują.

Terroryzm żandarma.
Onegdaj rezegrała się w sądzie krakowskim 

rozprawa karna, rzucająca ponury cień na 
praktyki „służbowe" pewnych żandarmów 
wobec ludności wiejskiej. Trafem tylko szczę­
śliwym kłamcy i krzywoprzysiężcy zasiedli na 
ławie oskarżonych, a nie niewinny dzienni­
karz, który w „Naprzodzie14 napisał szczerą 
prawdę i napiętnował zbrodnię.

Trafem — powtarzamy, bo wiemy, że na­
wet najsumienniejszy prokurator i najbez- 
bezstronniejszy sędzia w trudnem  znalazłby 
się położeniu, gdyby miał przed sobą zezna­
nia „niewinnego11 żandarma i „wiarygodnych“ 
świadków i gdyby m u s i a ł  im dać wiarę!

Żandarm dopuścił się zbrodni, bijąc, oplu­
wając, kopiąc i krwawiąc skutego, bezbron­
nego więźnia, którego podejrzywano o d ro ­
bną kradzież. „Naprzód" wypełnił swój obo­
wiązek i podał ohydne fakta znęcania się 
do wiadomości publicznej.

Alę żandarm liczył na swoją bezkarność 
wobec „socyalistycznego11 pisma i na w e­
zwanie swojej władzy, nie tylko że nie przy­
znał się do winy, ale jeszcze najbezczelniej 
w świecie zaskarżył naszego redaktora o o- 
szczerstwo.

I co najdziwniejsze, a zarazem najstrasz­
niejsze ! Oto żandarm znalazł p i ę c i u  świad­
ków, którzy wszyscy f a ł s z y w i e  zeznawali 
w śledztwie na jego korzyść! Między nimi 
był i ten chłop, którego żandarm skutego 
straszliwie pobił!...

'A jakby na dobitek, władze szkolne podej­
rzy wały dwóch nauczycieli, że oni to w „Na­
przodzie" niewinnego żandarma obwinili, i 
wytoczyły im dyscyplinarkę,

Przypadkiem jedynie natrafiono na pewne 
wątpliwości i okazało się, że całe szeregi 
świadków kłamały najhaniebnej na. korzyść 
zbrodniarza, a przy rozprawie przewodniczą­
cy trybunału sam uznał, że wszyscy niemal 
fałszywi świadkowie „działali pod przymu­
sem “ żandarmskim.

To znaczy, że władza tego żandarma m u­
siała być s t r a s z l i w ą  i dla mieszkańców 
kilku wiosek galicyjskich p o t ę g ą  b e z  ż a ­
d n e j  m o ż l i w o ś c i  r a t u n k u ,  skoro 
dwaj karczmarze, i ich rodziny, mu s i e l i  (sło­
wo przewodniczącego trybunału) posunąć się 
do zbrodni krzywoprzysięstwa!

A pobity chłop zeznał fałszywie także, nie 
dla 4 guldenów, którymi go w ó j t  przekupił

na rzecz żandarma, lecz z obawy, że przy 
najbliższej okazyi żandarm dostanie go ?.nów 
w swoje ręce, skuje i skatuje jak bydlę, a 
nikt się za nim nie ujmie.

Ten terror żandarma nie powinien w pań­
stwie praworządnem przeminąć bez echa. 
Nie jest to już zjawisko jednostkowe, skoro 
kilka wiosek znajdowało się w takiem nie- 
zwykłem położeniu. A jesteśmy prawie pew­
ni, że w wielu innych wsiach, gdzie ludność 
nie zna granicy władzy żandarmskiej, gdzie za 
najdrobniejszą rzecz kują w kajdany często 
niewinnych nawet ludzi, gdzie jeden podły 
denuneyant dostarcza posterunkowi żandar­
meryi licznych ofiar, że tam wszędzie podo­
bne niezdrowe panują stosunki „służbowe"...

Dlatego powinno być obywatelskiem zada­
niem s ą d ó w ,  ażeby wyrokami swoimi dały 
wyraz poglądowi, że żandarm nie jest bez­
karnym i aby dodały otuchy ludziom, którzy 
na zbytek praw uskarżać się nie mogą.

Wyrok krakowski spełnił to zdanie i nie 
powinien w przyszłości pozostać odosobnio- 
nern zjawiskiem.

Narodowcy ruscy przeciw socyalistom 
polskim.

Odczyt tow. W i t y k a  o strejkach rolnych 
poruszył szowinistów ruskich, którzy — we­
dle utartej metody nacyonalistów wszelkich 
narodowości — rzucili się na ruskich socyał- 
nych demokratów, zarzucając im „zdradę“ 
narodu ruskiego, łączenie się z Polakami „na 
zgubę" Rusinów i inne „zbrodnie14.

Najpocieszniejsze odkrycie zrobiło jednak 
„Diłou, organ ruskich narodowych dem okra­
tów, które z okazyi odczytu tow. Wityka wy­
stąpiło w nrze 261 z d. 3 hm. z łokciową 
filipiką przeciw polskim socyalnym demokra­
tom, nazywając ich „szowinistami" i dowo­
dząc, iż „z szowinizmu bronią obszarników 
polskich" i „czyhają na zgubę Rusinów".

W artykule p. t. „Mentorstwo naszych so­
cyalnych demokratów" „Diło“, streściwszy 
odczyt.tow. W i t y k a ,  pisze:

Za polscy socyalni demokraci z n i e c h ę c i ą  
p a t r z ą  n a  n a r o d o w e  z a b a r w i e n i e  
społecznej .wałki naszego wtościaństwa przeciw 
obszarnikom polskim i w o g ó l e  na  n a s z ą  
n a r o d o w ą  w a l k ę ,  to nic dziwnego. Są oni 
przecież Polakami i trudno im — mimo ich do­
ktryn — wykorzenić z siebie wszystkie aspira- ' 
cye do narodowej supremacji w Galicyi wscho­
dniej. Gdy byliśmy słabymi, atakowała nas tylko 
pełska szlachta i jej prasa; wzrost sił naszych 
kazał ludowcom stanąć przeciw nam, a po stro­
nie szlachty poiskiej. A obecnie już lewe, s k r a j-

Karol Marks
a  p o w s t a n i e  w  18 6 3  r o k u .
W  ostatnich czasach i do szeregów socyal- 

Rej demokracyi niemieckiej wkradło się sporo 
oportunizmu na punkcie traktowania kwe­
styi polskiej. Oportunizm ten niejednokrotnie 
próbował już uzasadniać w sposób „nauko­
wy" swe sprzeniewierzenie się zasadzie mię­
dzynarodowej solidarności proletaryatu w sto­
sunku do Polski. Mamy więc „marksistów 
krzywiących się na nasze dążenia do niepo­
dległości. Wobec tego warto od czasu do 
*zasu przypominać sobie, jak zachowywali 
się względem naszych — nie już socyalisty- 
•znych, ale czysto narodowych dążeń do nie­
podległości— w i e l c y  m i s t r z e  i p r a w o ­
d a w c y  s o c y a l i z m u  n a u k o w e g o .  Oto 
*p. mamy przed sobą nieduże dziełko, wy­
dane we Lwowie w r. 1879 przez pułkowni­
ka P .  Łapińskiego, kierownika niefortunnej 
Wyprawy morskiej z Londynu na brzegi Li- 
tfyy*). Zawiera ono garść nieznanych szcze­
gółów, dotyczących stosunku autora „Kapi­
tału* do powstania z .1863 r.

Łapiński opowiada o przygotowaniach do 
Wyprawy na Litwę i o naradach, odbywa­
nych między innemi w mieszkaniu Herzena 

początku r. 1863:
» Wieczorem u Herzena znalazłem jeszcze 

;rzech znajomych, pp. Ogarewa Mazziniego 
J Ledru-R ollina; nieco później przybył sła- 
* ny dziś organizator Internacyonału, pan

^  *) Powstańcy na morzu w wyprawie na Litwę.
Pamiętników pułkownika P . Łapińskiego.

Marks, którego pierwszy raz widziałem. Zna­
lazłem się więc w polityce rewolucyjno-ko- 
smopolitycznej aż po samą szyję. Rozmowa 
toczyła się głównie o powstaniu w Polsce. 
Zauważyłem, że najniepraktyczniejsze zapa­
trywania wygłaszał Ledru-Rollin, tuż za nim 
szedł komisarz Rządu narodowego (Ćwiercia- 
kiewicz); Mazzini uśmiechał się i m ilczał; 
Herzen rozgadał się o sojuszu Moskali z Po­
lakami i o niechybnej rewolucyi w carstwie, 
na co pan Marks, zajęty właśnie pieczenią, 
podniósł trochę głowę i oświadczył wręcz, 
że podług jego zdania w Moskwie może być 
kiedyś bunt, mniejszy łub większy, jak już 
dawniej bywały, że wszyscy, nienoszący ubioru 
mużyka, mogą zginąć pod p a łk am i; ale ni­
gdy nie będzie tam rewolucyi. Buntownicy 
zaś nazajutrz powrócą pod może sroższe je ­
szcze panowanie jakiego wielkiego kniazia, 
liana albo cara, bez którego, jak pszczoły 
bez matki, żyć nie mogą.

Niespodziana ta  wycieczka pana Marksa, 
trochę nawet bezwzględna wobec gospodarza 
i Ogarewa, wywołała gorącą i długą prote- 
stacyę tych panów, których Francuz i komi­
sarz popierali. Mazzini ciągle milczał...

Po wyjściu od Herzena — ciągnie dalej 
autor — ...wsiadłem do doróżki z panem 
Marks, mając jedną drogę do domu, i to do­
syć daleką, bo blisko pięć mil angielskich... 
Gdyśmy stanęli przed mojem mieszkaniem, 
zaproponowałem panu Marks jeszcze półgo­
dzinną gawędkę, na którą przystał. Służący 
zrobił herbatę, a my coraz bardziej zatapia­
liśmy się w rozmowę. Oto mniej więcej treść:

— Jeżeli, mówił p. Marks, który z naro­
dów Europy m a obowiązek pomagać Polsce 
do odzyskania bytu politycznego, to przed

wszystkimi my Niemcy. Tych, co nas przez 
wieki zasłaniali od napadów barbarzyńców, 
którym w razie niebezpieczeństwa wszelkiemi 
silami pomagać nakazywała nam nietylko 
uczciwość, ale nasz własny interes, po­
chwyciliśmy zdradliwym sposobem z tyłu, 
zmówiwszy się wprzódy z ich nieprzyjacie­
lem, który jest i naszym naturalnym  wro­
giem. Wzięliśmy na siebie ohydny obowią­
zek nie kata, bo ten jeszcze cokolwiek wię­
cej w art, ale pachołków kata.

A popełniwszy jedną z największych i naj­
bezczelniejszych zbrodni, chcemy jej nadać 
pozory pewnej słuszności, rozgłaszamy, że 
Polacy, żyjący w ciągłej niezgodzie, rządzić 
się nie po trafią ; jakbyśmy my, co mamy 
dziś trzydzieści rządów za sobą, oprócz nie­
zliczonych innych wojen domowych, wojnę 
trzydziesto-siedmioletnię, a wiele jeszcze in­
nych przed sobą, to sam Bóg raczy wiedzieć, 
jakbyśmy nie byli najwyższym przykładem 
wewnętrznej niezgody. Zarzucamy Polakom, 
źe dla zabezpieczenia własnych granic przed 
ich burzliwością musieliśmy się podziałem 
ich kraju zabezpieczyć, a przecież od cztery­
stu lat nie było wojny między państwem 
niemieckiem a państwem polskiem, rzecz pra­
wie bezprzykładna w dziejach narodów. Uwie­
rzysz mi pan, bo znasz Niemców tak pół­
nocnych, jak południowych, bo żyłeś długie 
lata między nami, i zająłeś miejsce między 
naszymi pracownikami ducha*), że poczucie 
krzywdy, wyrządzonej Polsce, tkwi zawsze 
żywo w duszy wielkiej masy narodu niemie­
ckiego, a że się manifestować nie może, to

*) Łapiński wydał po niemiecku 2-tomowe dzieło 
o góralach Kaukazu.

z przyczyny, że siłą i podstępem przeszka­
dzają ci, którzy i dla własnego ludu sum ie­
nia nie mają. Sympatya Niemców do Polski 
okazała się z całą otwartością, na jaką ów­
czesne rządy despotyczne zezwalały, w  r. 
1831, a jeszcze raz w r. 1848.

Ludy świeżo do używania wolności powo­
łane, tak polski jak i niemiecki, nie umiały 
korzystać z chwili. Rząd pruski z właściwą 
sobie zręcznością podchwycił błędy polityczne 
niektórych przywódców polskich, rozniecił 
nieznaną dotąd nienawiść w części intereso­
wanej, bo w dawnej ziemi polskiej rozsiadłej 
ludności niemieckiej, i stojąc niby w obro­
nie interesów niemieckich, zdobył pierwszy 
okop, z którego powoli mógł zdobywać u tra­
cone swoje stanowisko. Takto nieroztropna 
rywalizacya żywiołu niemieckiego i polskiego 
w księstwie Poznańskiem służyła tylko rzą­
dowi pruskiemu ze szkodą wielkich interesów 
obydwu narodów. Cały ten budynek sztu­
cznej nienawiści jest jednak słaby i nie wy­
trzyma próby ogniowej. Monarchizm niem ie­
cki popełnił zbrodnię na Polsce, zadaniem 
ludu niemieckiego jest zatrzeć tę zbrodnię. 
Wiesz pan, że wyraz lud niemiecki jest dziś je ­
szcze bez znaczenia, bo nie wyraża żadnej po­
tęgi. Jednak musimy się starać robić, co jest 
w możności naszej. Jak pan uważasz? czy legion 
niemiecki, z chorągwią i barwam i nieinieckie- 
mi, wkraczający do Polski w celu walki prze­
ciw Moskalom, by łby dobrze przyjętym przez 
rząd i naród polski?

— Jestem prawie pewny, że rząd narodo­
wy byłby uderzonym, jak ja  jestem, całą do­
niosłością podobnej manifestacyi i przyjąłby 
z radością takiego sprzymierzeńca ] naród zaś, 
widząc pomoc ze strony, z której się jej naj-



u e s k r z y d l e  o p o z y c y i  p o l s k i e j  (t. zn. 
socyaliści) zw raca się powoli p rzeciw  nam , p o ­
k ry w a ją c  d o k try n ą  w yłącznej w alk i k lasow ej 
n a c y o n a l i s t y c z n e  s w e  t e n d e n c y e . . .

Z początku  a tak o w ała  nas P o lska  z g ó ry , 
te raz  zaczyna szachow ać nas z d o łu !

N ienatu ra lne  stanow isko  naszych socyalnych 
dem okratów  wobec sp raw y  narodow ej je s t  b ez­
sprzecznie w y p ł y w e m  p r e s y i ,  w yw ieranej 
na nich p r z e z  p o l s k ą  s o c y a l n o - d e m o -  
k r a t y c z n ą  o r g a n i z a c y ę  i to tem  mniej 
u p raw n ia  ich (rusk ich  socyalistów ) do robienia 
nam  zarzutów  ^szow inizm u11...

. . ,Społeczeństw o nasze je ss  ju ż  na  ty le  uśw ia­
domione, że znajdzie w sobie dosyć odporności 
wobec narodow ego indyferen tyzm u, ja k i p ro p a ­
g u je  się w ostatn iej chw ili pod n a p o r e m  
P o l s k i  n i b y t o  p o d  p o k r y w k ą  w s p ó l ­
n y c h  k l a s o w y c h  i n t e r e s ó w . . .  ze stro n y  
robotniczej socyalnej dem okracyi...

Polemizować z podobnymi nonsensami, iż 
socyaliści polscy „z szowinizmu bronią ob­
szarników wschodnio-galicyjskich “, chyba nie 
warto. Przytoczyliśmy wynurzenia „Diła“ tyl­
ko dlatego, iż stanowią one doskonaią odpo­
wiedź na wrzaski szowinistycznej prasy pol­
skiej, zarzucającej znowu socyalistom pol­
skim „zdradę polskości na korzyść hajdam a- 
czyzny11.

Jeżeli te skierowane przeciwko nam ataki 
ruskiej prasy nacyonalistycznej zestawimy z 
idyotyżmami i kłamstwami, rozsiewanemi o 
socyalistach polskich przez ,.Słowo polskie", 
„Dzienniki11, „Czasy", „Przeglądy11 itd., wów­
czas dopiero w należytem świetle okaże się 
bezdenna perfidya prasy „polskiej", odsądza­
jącej w interesie kłiczki obszarników polską, 
klasę robotniczą od patryotyzmu.

To też wynurzenia „Diła“ zabiją szowini­
stom polskim w guście narodowo-demokra- 
tycznego denuncyanta Głąbińskiego potężnego 
ćwieka w głowę.

należałoby w najbliższym czasie spowodować 
stosunek apteki jednej na 10 tysięcy mie­
szkańców.

2 . Wydanie normy kwalifikowania godno­
ści ubiegającego się o koncesyę, w której czas 
rzeczywisty kondycyi przedstawiać ma głó­
wną wartość. Tylko przy równym, lub w 
przybliżeniu równym czasie kondycyi, mogą 
być inne zasługi uwzględnione,

3. Dotąd praktykowane rekursa właścicieli 
aptek najbliższych przeciw kreowaniu i miej­
scu nowych aptek, faktycznie wnoszone tylko 
dla odroczenia otwarcia nowej apteki, mają 
być zabronione, tem bardziej, że trybunał ad­
ministracyjny legalność takich sprzeciwów za­
przeczył.

2 godziny, wychody mają. być co trzeci dzień, 
ale już beż względu na święta.)

2. Za dyżury nocne ma być ustanowione 
osobne wynagrodzenie w kwocie 2 koron 
za noc.

3. Pokoje dyżurne mają być tak urządzo­
ne, aby odpowiadały wymogom hygieny i nie 
były składem jakichkolwiek materyałów ap­
tecznych.

4. Pensya minimalna magistra farmacyi 
ma w ynosić: W pierwszym okresie pięciole­
cia 160 K, w drugim 200 K, w trzecim 230 K, 
w czwartym 250 K. w piątym 270 K.

5. Mieszkania w naturze, noworoczne, o- 
ptaty Kas chorych i podatku znosi się.

6 . Urlop dla. każdego współpracownika ma
4. Stworzenie Izb aptekarskich, podżielo-: trwać najmniej 2 tygodnie co roku, bez u- 

nych na dwie sekcye, a uposażonych odpo- i szczerbku w płacy i przeciążenia pozostałego 
wiednią władzą, zapewniającą dotrzymanie j personalu.
powziętych uchwal

5. Reprezentacya zawodu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych i przy władzach krają-, 
wych, złożona w ręce fachowych urzędników 
referentów i powołanie przedstawicieli zawo 
du, jako rzeczywistych członków’, do państwo­
wej i krajowych rad sanitarnych. W spółpra­
cownicy nie mogliby być przy obsadzaniu

t. Wszelkie spory, mogące wyniknąć ze 
stosunku służbowego, m a rozstrzygnąć sąd 
polubowny, złożony z równej liczby przed­
stawicieli współpracowników i pracodawców.

Od spełnienia powyższych, nader skromnych 
żądań zależy dalsze stanowisko współpraco­
wników.

Komitet wykonawczy współpracowników
tych posad pod żadnym warunkiem nie u\vzgl<$ j uchwalił w razie wybuchu strejku następują- 
dnieni. i ce normy postępow ania: Do wszystkich

6 . Ogólnie obowiązkowe ubezpieczenia na współpracowników w Galicyi rozesłano listy

Strejk współpracowników aptekarskich.
Kraków, 6 grudnia. 

Dziś zbiera się w namiestnictwie lwow- 
skiem konferencya współpracowników ap te­
karskich z pryncypałami, która ostatecznie 
rozstrzygnie o strejku. W razie dalszego upo­
ru ze strony pracodawców, strejk rozpocznie 
się w niedzielę 7 grudnia o godz. 12 w po­
łudnie. Ruch w aptekach ustanie zatem zu­
pełnie. Tysiące ludzi chorych utraci możność 
leczenia się i pozostanie bez pomocy, wielu 
z nich w chwili, w której każda zwłoka w le­
czeniu sprowadzić może najfatalniejsze n a ­
stępstwa. Żaden może strejk nie pociągnie 
dla ludności tak nieobliczalnych w skutkach 
swych następstw, jak właśnie strejk współ­
pracowników aptekarskich.

A wina tych następstw  spadnie wyłącznie 
na właścicieli aptek, jak to niejednokrotnie 
w piśmie naszem już wykazywano. Przez sze­
reg lat dopominali się farmaceuci o polepsze­
nie swego bytu i usunięcie wielu krzywdzą­
cych ich urządzeń — aż wreszcie, widząc, że 
wszelkie ich zabiegi są daremne, postanowili 
chwycić się środka radykalnego, używanego 
ze skutkiem przez zorganizowany proletaryat 
całego świata.

Że słuszność leży wyłącznie po stronie 
współpracowników aptekarskich, o tem świad- i 
cza najlepiej żądania, przedłożone przez nich 
pryncypałom.

Ż a d a n  i a te są następujące : 
a) o d n o ś n i e d o  r e f o r m y  u s t a w o ­

d a w s t w a :
1, Pomnożenie aptek nie tylko w miarę 

potrzeby, ale także w miarę możności ich 
egzystencyi. Szybkiem pomnożeniem aptek

starość, rozszerzone na wszystkich członków 
zawodu i ich wdowy i sieroty.

Stan aptekarski gotów jest ponieść sam po­
trzebne koszta zaprowadzenia takiej insty tu­
cyi. Do kreowania tej instytucyi potrzebne 
jest rozporządzenie minist., zaprowadzające 
obowiązkowe należenie do niej.

7. Reforma studyów. Skoro zapewnionem 
będzie polepszenie materyalnego i socyalnego 
położenia, jak i widoków na przyszłość współ­
pracowników, przez odpowiednie reformy, nie 
można dłużej zwlekać z zaprowadzeniem m a­
tury i rozszerzeniem studyów uniwersyteckich. 
Do czasu zaprowadzenia duchowi czasu od­
powiadającego porządku studyów winno być 
farmaceutom, którzy złożyli egzamin tyrocy- 
nalny, bezwarunkowo przyznane prawo jedno­
rocznej służby wojskowej. Również należy 
egzamin tyrocynainy o tyle zrównoważyć z 
m aturą, aby farmaceuta na wszechnicę ucźf- 
szczał jako zwyczajny słuchacz.

8 . Uregulowanie czasu służby tak, jak to 
przedstawiono Gremium.

9. Usunięcie stosunków, panujących w po­
kojach, przeznaczonych na dyżury nocne.

10. Zaprowadzenie ulg służbowych dla apte­
karzy prowincyonałnych, pracujących beż 
współpracownika, j. n. odpoczynek niedzielny.

11. In te rw e n c y a  w ła d z  p rz y  p e r t r a k ta c y a e h  
ugodowych pomiędzy zastępcami współpraco­
wników a Gremiami. *

/b ) o d n o ś n i e  d o  s t o s u n k ó w  s ł u ż ­
b o  w y c ł i :

1 . Go do uregulowania służby dziennej:
a) apteki w obrębie obu Gremiów krajo­

wych m ają być otwierane o godz. 7 rano, 
przymykane najpóźniej o godz. 9 wieczorem;

b) służba dzienna dla reszty personalu, 
prócz dyżurnego, rozpoczyna się o g. 8 rano;

c) po nocnej służbie w aptekach, gdzie 
jest najmniej 2 współpracowników zatrudnio­
nych, dyżurny ma wolną godzinę;

d) przerwa na objad, dla całego personalu 
ma trwać 2 goclz;ny

e) dla aptek, gdzie zatrudnionych jest '% 
4 lub 6 współpracowników, co drugie święto 
(i niedziela") ma być wolne bez przerwy. 
(W aptekach, gdzie jest 3 współpracowników 
zatrudnionych, służba dzienna rozpoczyna się 
o godz. 9 rano. Po służbie dyżurny ma rano 
wolną 1 godzinę, przerwa objadowa ma trwać

z zawiadomieniem o terminie rozpoczęcia 
strejku i wezwaniem do solidarnego postępo­
wania. Wedle uchwały komitetu, każdy ze 
współpracowników w niedzielę rano przedło­
żyć ma pryncypałowi memoryał z wyżej przy- 
toczonemi żądaniami i zawiadomić go, iż o 
godz. 12  w południe zaprzestaje pracy; o 
rozpoczęciu strejku ma każdy współpraco­
wnik donieść natychmiast komitetowi wyko­
nawczemu. Żadnemu ze strejkujących nie 
wolno na własną rękę rozpoczynać pertrak- 
tacyj z pryncypałami. W razie potrzeby u- 
dzielać będzie komitet strejkującym zapomóg 
ze złożonego na ten cel funduszu. O zakoń­
czeniu strejku zawiadomi komitet wykonaw­
czy ogłoszeniem w dziennikach lwowskich i 
krakowskich.

Akcya strejkowa zatem, jak widzimy, jest 
znakomicie zorganizowaną.

W chwili, gdy to piszemy s niewiadome są 
jeszcze wyniki lwowskiej konferencyi. 5 W spół­
pracownicy obstają silnie przy swoich żąda­
niach, zwłaszcza, że są one bardzo skromne 
i że wszelkie próby ugody rozbiły się o 
egoizm pracodawców. Jeżeli pryncypałowie, 
powodowani ciasnym egoizmem, nie uwzglę­
dnią żądań farmaceutów, wówczas na nich 
spadnie odpowiedzialność za strejk.

Nie wątpimy przytem, że silna organizacya 
i solidarność współpracowników dopomoże 
im do zwycięstwa. Nie przypuszczamy, by w 
szeregach ich znalazł się choć jeden człowiek, 
któryby się odważył zdradzić solidarność ko­
leżeńską. Sympatye publiczności są po stro­
nie współpracowników.

Spoczpsk niedzielny w handlu.
O zgrom adzeniu  z pow yższym  porządkiem  

dziennym , z woła nem p rzed  k ilku  dniam i we 
Lw ow ie, na leży  donieść następu jące  b liższe szcze­
góły :

W zgrom adzeniu  p rzew ażny  udzia ł w zięli k u p ­
cy ży d o w scy ; ty lko  n ie liczn ą  g a rs tk ę  stanow ili 
kupcy  katoliccy.

P ie rw szy  re fe re n t tow. N a c h e r  omówił w y ­
czerpująco  sp raw ę spoczynku niedzielnego, n a ­
stępn ie  odczytał- list, n adesłany  p rzez  tow. D a- 
a z y  ii s k  i e g  o w odpow iedzi n a  zaproszenie  do 
w zięcia udzia łu  w zg ro m ad zen iu :

mniej spodziewa, powitałby serdecznie niosą­
cych takową i zapomniałby rychło dawne 
krzywdy, bo narody, przeciwnie jak króle, 
prędko zapominają złe, a pamiętają wiecznie 
dobre.

— Spodziewałem się takiej odpowiedzi ze 
strony pana, chociaż nie wiem, czy pan nie 
przeceniasz usposobienia ziomków" swoich co 
do sojuszu z nami. Mamy wspólny in te re s: 
Polska potrzebuje pomocy i żadnej odrzucać 
nie powinna, a dzisiejszy sojusz z Niemcami 
i wciągnięcie chorągwi niemieckiej do wałki 
z Moskalami może stać się faktem wielkiej 
doniosłości, jeżeli nie na teraz, to niezawo­
dnie na przyszłość; — demokracya niemiecka 
zaś potrzebuje szlachetnego czynu, któryby 
ją  podniósł w oczach własnego narodu i zje­
dnał jej szacunek ludów innych, nie lubią­
cych bardzo Niemców, bo widzieli w nich 
dotychczas tylko narzędzie niesumiennej po­
lityki. Przyszedłem do Herzena, aby pana 
poznać osobiście, a w myśli, czyby się nie 
dał podobny sojusz zawrzeć. Między Polaka­
mi jesteś pan najstosowniejszą osobą do roz­
poczęcia potrzebnych rokowań, bo znasz nas 
Niemców i jesteś nam znanym. Poznawszy 
pana na wieczorze, domyśliłem się twojej 
odpowiedzi.

— A teraz idzie o to, co my wam ofia­
rować możemy. Niestety! na początek bardzo 
mało, na przyszłość bardzo wiele, może wię­
cej niż Francya, którą się łudzicie, z pew no­
ścią więcej, niż się spodziewacie. Trzebaby 
na początek utwTorzyć oddział niemiecki, skła­

dający się co najmniej z tysiąca łudzi wybo­
rowych, wyćwiczonych i zaopatrzonych we 
wszystko, nawet w nieco artyleryi. Mniejszą 
jaką bandą wejść do Polski byłoby nieodpo­
wiedni em wielkości naszego narodu, wam by 
korzyści nie przyniosło, a nas by naraziło n i  
pośmiewisko. Ale do utworzenia takiego za ­
stępu trzeba pieniędzy, a my ich nie mamyi 
Gdybyśmy wezwali dziś do składek w Niem­
czech, mało ktoby nam uwierzył i rząd p ru ­
ski usiłowania nasze pokrzyżowałby w f^ri 
mym zarodzie, choćby tylko puszczając z rę­
cznie pogłoskę, że zbieramy pod pokrywką 
legionów dla Polski pieniądze na nasze so- 
cyalistyczne cele. Ale jak tylko wieść gruchnie,, 
że legion niemiecki ze sztandarem niemieckim 
stanął na ziemi polskiej i spotkał się z Mo­
skalami, którzy między wszystkimi narodami 
są może jedynym, szczerze przez Niemców 
nielubionym. a ta wueść roznoszona i ubar­
wiona przez naszych sprzymierzeńców po 
wszystkich zakątkach Niemiec, rozbudzi cie­
kawość i zajęcie, a z czasem i zapał. Zapał 
niemiecki, chociaż nie prędko chwyta, jest 
trwalszy, niż słomiany płomień francuski. 
Składki się posypią, a może większe się lun 
dusze zbiorą, jak wasz rząd narodowy z ubo­
giej Polski wyciągnąć jest w stanie. Przewi­
duję uwagę pana, że rządy niemieckie nie 
dopuszczą, aby składki przybrały większe roz­
m iary; na to odpowiem, że rządom mniej­
szych państw  cała ta  rzecz będzie bardzo 
obojętną, przeszkody więc tylko mogą po­
chodzić od rządu pruskiego. Ale jak wiadomo,

najpożądańszem jest to, co jest tajemniczem 
i zakazanem. Nie będziemy się więc bardzo 
smucić, jeżeli rząd pruski będzie zakazywał 
składek. Najtrudniejszy jest początek, to jest 
wprowadzenie pierwszego hufca niewielkiego 
do Polski.

W  dalszym ciągu Marks zastanawiał się 
nad stroną praktyczną tej myśli, nad jej wy­
konaniem. Na samej wymianie myśli nie 
skończyło się, gdyż Marks próbował kołatać 
.za pośrednictwem jednego ze swych przyja­
ciół do księcia Brunświku, mieszkającego w 
Paryżu i posiadającego od lat dwudziestu 
kilku umundurowanie, broń i wszystko, co 
do organizacyi sześciotysięcznego korpusu po­
trzeba *). Książe Brunświku odpowiedział: 
„Dam broń, działa, amunicyę i rynsztunku 
na pierwsze tysiąc ludzi, później na więcej. 
Chorągiew ma być niemiecka, z polem zo- 
stawionem dla znaków mego domu. Pienię­
dzy nie dam, aż pierwszy oddział stanie na 
linii bojowej11.

Pieniędzy więc nie było — i cały projekt 
rozbił się o to. Wkrótce Łapiński wyjechał 
ze swą wyprawą morską na Litwę, która 
zakończyła się tak fatalnie, i do żadnych 
kroków w celu wznowienia sprawy legionu 
niemieckiego nie przyszło,

St. Os„ .arz,

*) K ie d y  w  r , 1830 ro z ru c h y  p o zb aw iły  g o  tro n u  
i P ru s y  sw oim  w p ły w em  p rz e p ro w a d z iły  n a s tę p s tw o  
jeg ’ 0  b ra ta ,  p o p rz y s ią g ł zem stę  w ieczn ą  P ru so m  i u ie- 
ro z s ta w a ł się z m y ślą  z b ro jn e g o  w ta rg n ię c ia  do  P ru s .

„P ro jek t rządow y —  pisze poseł D aszyńsk i —  
uw zględnia jako  jed en  z g łów nych motywów to, 
że c h ^ n a m ie s i ; ! ! ca_ llw()it!ić od w szelkiego w p ły ­
w u korporacy i i dać teitfa tfdiniestiuko 
nieogran iczoną w ładzę, aby  mógł sześciogodzinną 
p racę  w niedzielę  (w handlu) zniżyć w edle sw e­
go u znan ia  n a  4, 2 lub 1 godzinę, albo całk iem  
znieść i  to  albo d la  całego k ra ju , albo d la  m ia­
s ta  pojedynczego, albo d la  zaw odu, a  n aw et d la 
jedne j u licy  (Ssadteteil). N ależy ca łą  s iłą  w y­
stąp ić  p rzeciw  p rzed łożen iu  rządow em u, bo w y­
danie  całego hand lu  n a  sam owolę np. nam iestn i­
k a  galicyjskiego, może pochw alić chyba tylko 
wróg tego hand lu , lub posłuszny lokaj p o lity ­
czny z K oła  polskiego, k tó ry  nie m a an i se rca , 
an i rozum uu.

P ose ł D a s z y ń s k i  p ię tnu je  w  dalszej części 
swego lis tu  kłam liw e p lo tk i, ja k ie  o nim  rozpo­
w szechnia  poseł K olischer, p ię tnu je  zachow anie 
się posła  K olischera  w całej te j sp raw ie  i po­
w ołuje się n a  stanow isko, ja k ie  011 (D aszyński) 
z a ją ł n a  zgrom adzeniu , odbytem  w K rakow ie, w 
spraw ie  odpoczynku niedzielnego.

L is t tow. D aszyńskiego p rzy jęło  zgrom adzenie 
burzliw ym i o k rz y k a m i: „ N i e c h  ż y j e  D a -
s z y ń s k i ! “

N astępn ie  przem ów ił tow , d r  D i a m a n i  
O św iadaza się zasadniczo za  jednodniow ym  od­
poczynkiem  w tygodniu , uw aża je d n a k  p ro jek t 
m in is te rs tw a  za  szkodliw y. P ię tn u je  in try g i po­
słów  żydow skich, a  następn ie  zaznacza , że n a ­
leży  się liczyć ze stosunkam i w hand lu  g a licy j­
skim, w k tórym  8 0  °/Q kupców  żydow skich św ięci 
sobotę. N ie m ożna nikogo zm uszać do tego, by 
zam iast odpoczynku sobotniego p rzes trzeg a ł od­
poczynek  n iedzielny, bo to  je s t  rz eczą  jego  s u ­
m ienia. Chcemy jed n ak , by  te n  odpoczynek so­
botni by ł d la  tych , k tó rzy  go p rzes trzeg a ją , ta k  
samo przym usow ym , ja k  odpoczynek n iedzielny. 
Mówca s taw ia  następu jące  w n io sk i:

1. Z grom adzenie ośw iadcza się stanow czo p rz e ­
ciw  oddaniu nam iestn ikow i u regu low an ia  sposobu 
odpoczynku niedzielnego.

2 . Z grom adzenie dom aga się ustaw ow ego Stu­
godzinnego odpoczynku niedzielnego.

3. Z grom adzenie po leca posłom, by  d la  G ali­
cyi w yrobili w y ją tek , aby  odpoczynek te n  trw a ł 
w edle w y b o ru : albo od p ią tk u  w ieczorem  d* 
n iedzieli rano , albo od soboty w ieczorem  do po­
n iedz ia łku  rano , a le z ła tw o  przeprow adzić  się 
da jącą  k o n tro lą  co do p rze s trzeg an ia  odpoczynku.

Im ien iem  handlow ców  kato lick ich  ośw iadczy! 
się n as tęp n ie  re fe re n t p . S u c h o f f  za  je d n o ­
litym  odpoczynkiem  n iedzie lnym  ta k  w handlach  
kato lick ich , ja k  i żydow sk ich  i postaw ił n a s tę ­
pu jącą  rezo lucyę :

„Z e w zględu  n a  p o trzeb ę  je d n o liteg o  od p o ­
czynku  dom agają  się  zg rom adzen i dn ia  1 g ru ­
d n ia  1902  r .  w e L w ow ie pom ocnicy  handlow i 
bez ró żn icy  w yznan ia :

ab y  odpoczynek  ten  oznaczono n a  czas od 8 
w ieczorem  w sobotę do 8 godziny  rano  w p o ­
n iedzia łek  ;

ab y  u staw a ściśle ten  odpoczynek  oznaczyła 
i ab y  ustaw odaw cy  n ie  zezw olić n a  o g ran icze ­
n ia  tego  3 6-godzinnego  odpoczynku  w  d rodze  
ad m in is tracy jn e j. Z grom adzen i p r o t e s t u j ą  
p rzedew szystk iem  p r z e c i w k o  s t a n o w i s k a  
K o ł a  p o l s k i e g o ,  k tó re  chce p o p ie rać  p rz e d ­
łożen ie  rządow e, oddające tę  sp raw ę do ro z ­
s trzy g n ięc ia  w ładzy  politycznej, k tó ra  m ogłaby 
naw et zupełn ie  zn ieść  odpoczynek.

Z grom adzen i sądzą, że K oło p o lsk ie  z a s ta n o ­
wi się nad  tem  dok ładn ie , że  n ie  na leży  o d ­
b ie rać  pom ocnikom  handlow ym  p raw a  p rz y z n a ­
nego  innym  pracu jącym  i n ie  w olno odpoczy­
n k u  n iedzielnego  p racu jących  w hand lu  oddaw ać 
na  pastw ę w alk i in te re só w  pracodaw ców , a  w y ­
n ik  tej w alki czynić zależnym  od tego , czyje 
in te re sa  i w pływ y przem ogą w odpow iedaem  
m iejscu p rzy  nadarzających  się w yborach , lub 
in n y ch  akcyach  p o litycznych“ .

N astęp n ie  tow . M e n k e s  ośw iadczy ł się za 
rezo lucyam i tow . d ra  D iam anda i postaw ił n a ­
stępu jące  dodatkow e w niosk i:

1) Z grom adzen ie  w zyw a p o sła  d ra  K o l i ­
s c h e r a ,  by  w kom isy i socyalno-po litycznej 
postaw ił w niosek , aby  d la  G alicyi, co do 36-go- 
dzinnego  odpoczynku  w han d lu  postaw ić  w olny 
w ybór czy sobota, czy  n iedz ie la ;

2) Z grom adzen ie  w zywa żydow skich  posłów , 
zasiadających  w K ole po łsk iem , aby  na  w y p a­
d ek , g d y b y  im K oło  p o lsk ie  n ie  pozw oliło  n a  
staw ian ie  tak iego  w niosku , albo n ie  zezw olili 
n a  g łosow an ie  za nim , albo z K o ła  w ystąp ili.

W  g łosow an iu  w iększość  zg rom adzonych  o- 
św iadczy ła  się za  rezo lucyą p. S u c h o f f a  i za 
d rug im  w nioskiem  tow. M e n k  e s a.

N a  tem  zakończono ob rady .

L is ty  lw ow skie.
Lwów, 5 grudnia. 

L w ow sk ie  zak ład y  n a u k o w e  p od  dozorem  
p olicy i. — P orażka k leryk a łów . — S k u tk i 
ćw iczeń  w ojsk ow ych . — W iec m łodzieży  po­

stępow ej .
N ie  u leg a  obecn ie  w ątp liw ości, że u n iw e rsy ­

te t  lw ow sk i i te ch n ik a  s to su ją  się bardzo  c zę ­
sto  do ró żn y ch  życzeń sfe r po licy jnych . J a s k ra ­
wym  tego  dow odem  było  ju ż  od rzucen ie  nomi- 
nacy i d ra  M. K ozłow sk iego  n a  docen ta  filozofii 
w  un iw ersy tec ie , obecnie  znow u m am y św ieży 
ch a ra k te ry s ty c z n y  p rzy k ład  zachow ania się u n i­
w e rsy te tu  i, techn ik i, w obec uczniów  po lityczn ie  
p rononsow anych .

Z naną je s t  ju ż  sp raw a techn ika  tow . K  o b e- 
r  a , k tó ry  w czasie lw ow skich dem onstracy j mło-



dzieży p rzeciw  rządow i p ru sk iem u  (z okazyi 
gw ałtu  w rzesińsk iego) w ypoliczkow ał o sław ione­
go Jaw orow sk iego  za to , że w śród  studen tów  
odgryw ał ro lę  szp ic la ; czyn swój odpokutow ał 
K ober dłuższem  w ięzieniem .

Z początkiem  b. ro k u  szkolnego  zg łosił się 
tow . K o b er do w pisu  n a  techn ikę . Jednakow oż 
re k to r  techn ik i odm ów ił p rzy jęc ia  bez podan ia  
pow odów . T ow . K o b e r  postanow ił te d y  z a p i­
sać się na  u n iw e rsy te t; wobee spóźnionego je ­
d n ak  te rm inu  w pisu , m usiał o to  osobno prosić . 
S enat za trzym ał p odan ie  p r z e z  d w a  m i e ­
s i ą c e ,  a  w czoraj dop iero  o d r z u c i ł  je  r ó ­
w nież bez p odan ia  jak ich k o lw iek  pow odów . 
W ie rzą  je d n a k  w szyscy , że w chodzą tu  w g rę  
pobudk i p o l i t y c z n e .

W śró d  m łodzieży  akadem ick iej panu je  z tego 
pow odu w ielk ie  o b u rzen ie ; w sp raw ie  tej zw o­
łanym  będzie  w iec un iw ersy teck i.

K le ry k a li i jezu ic i tu te js i, k tó rz y  od czasu 
pam iętnego  w iecu kato lick iego  p raw ie  że n ie  
pokazyw ali się na  św iatło  dzienne , k ry jąc  się 
w sw oich stow arzyszen iach , popróbow ali jeszcze  
raz  szczęścia  i zw ołali na  dziś w ieczór zg ro m a­
dzen ie  ludow e. Sądzili p raw dopodobn ie , że m a r ­
sza łek  P o t o c k i ,  k tó ry  p rzed  trzem a  ty g o ­
dniam i b y ł p ro tek to re m  „w ielkiego k ie rm asz u 11, 
u rządzonego  na  dochód s tow arzyszeń : „Jed n o ść"  
i „Św . Z y ty “ , będzie  tak  im ponującą ta rczą  dla 
tych  panów , iż znajdą  sposobność na  zg rom a­
dzen iach  ludow ych rozw ijać ag itacyę  k le ry k a ln ą . 
Zwołali do sali T o w arzy stw a  pedagogicznego  
zgrom adzen ie  ludow e.

P oczątek  zapow iedziany by ł n a  godzinę 8 , a 
tow arzysze nasi, posłuszni w ezw aniu, ja k ie  w y­
stosow ał zw ołujący „kom itet ka to lick ich  robotn i­
ków ", p rzyby li n a  n ie  masowo. K iedy n a  t r y ­
bunę w stąp ił zw ołujący „jednośeiak" p. M iłller, 
było n a  sali kilkuset; socja listycznych , a  n iespeł­
n a  30  „kato lick ich" robotników . P . M uller w 
k ró tk ich  słow ach zag a ił zgrom adzenie, ośw iad­
czając, że k o m ite t zw ołujący polecił mu przew o­
dniczyć n a  zgrom adzeniu . N a to  tow arzysze nasi 
oczyw iście pozw olić an i nie m ogli, an i nie chcieli 
i zażądali, odpow iednio do ogólnie p rzy ję tych  
form  parlam en tarn y ch , w yboru przew odniczącego, 
w ychodząc p rzy tem  z słusznego za łożen ia , że 
prezydyum  w y b r a n e  daje gw arancyę b ezs tro n ­
ności, czego o prezydyum  m ianow anem  pow ie­
dzieć n ie  m ożna. N ie podobało się to  k le ryka! 
nem u m ącherow i M ullerowi, k tó ry  obstaw ał przy  
tem , że jem u „n a leży  się przew odnictw o. Tow . 
W i t y k  zaproponow ał na  przew odniczących tow'. 
L i s i e w i ę z a  i S z p a k a ,  a  ogrom na w iększość 
zeb ranych  za  nim i się ośw iadczyła.

W y b ran i przew odniczący chcą ju ż  za jąć  m iej­
sce p rzy  sto le p rezydyainym , p. M uller n ie  chce 
jednak  ustąp ić  i  udziela  głosu referen tow i do 
pierw szego punk tu  dziennego, dr. B u s a k o w  
s k i  ę m u. T ow arzysze nasi p ro te stu ją  i ośw iad­
czają , żę z ca łą  lo jalnością zgodzą się n a  wy 
głoszenie re fe ra tó w  przez referen tów  k ierykal- 
jjych, że chcą ty lko  przeprow adzić  dyskusyę nad 
tym i re fe ra ta m i; p. M uller obstaw ał jednak  
, tw ardo  “ p rzy  swojem postanow ieniu. T ow arzy­
sze nasi za ję li stanow isko w y czek u jące ; tow. 
W ity k  usiłow ał k ilk ak ro tn ie  uspokoić w zburzone 
zachow aniem  się M ullera um ysły, a le k le ryka ln i 
k rzykacze  p rzeryw ali mu, w ołając n a  całe gard ło  : 
BM uller ! M uller ! “ —  K iedy przeraź liw e k rzyk i 
J e d n o śc ia k ó w *1 n ie ustaw ały , u rzędu jący  kom i­
sa rz  d r  R ein lender r  ó z w i ą z a ł  zgrom adzenie. 
T ow arzysze nasi odśpiew ali k ilkak ro tn ie  „C zer­
w ony s z ta n d a r ',  poczem rozeszli się spokojnie 
do domów.

D nia 4 b. m. opuścił łoże szp ita lne  d robny  
hand larz  N echem iaśź R osenberg , k tó ry  z póła 
nianem i żebram i leża ł tam  od 14  październiku 
W dniu tym  o d byw ały  się na b łoniach Janów  
skich  ćw iczenia k ilk u  kom panij 80 p u łk u . W raz 
z nimi znajdow ał się się tam  i R osenberg , scho­
wany" w row ie tak , aby  żołnierze, k upu jący  u 
niego, mogli u jść uw adze k ieru jącego  ćw iczenia­
mi nadporucznika M a k  s y  m i 1 i a n a v  o n N  i s- 
s e n .  Tym czasem  jed n ak  nadporuczn ik  spostrzegł" 
R osenberga, k tó ry  ju ż  nie m ógł się usunąć, gdyż 
za sobą m iał staw , a przed sobą wojsko.

W kró tce  potem  rozpoczęło  się ćw iczenie. N ad ­
porucznik  zakom enderow ał czteru  kom panioni 
..'szturm, 1a u fsc h rit t“ ; żo łn ierze rzucili się w pę 
ijjgae, nap.i;zod i,na trafi w szy na 'biednego handlarza, 
p rzew rócili go i po trą tów ali.

Ciężko pokaleczonego R osenberga odwieziono 
do szp ita la , 'gdzie  stw ierdzono  u niego połam a 
nie k ifk V  żeber. R osenberg  zw rócił się z zaża- 
lepieui do d y rek to ra  policyi. k tó ra  a k ta  odstą ­
p iła  k> .nendzie korpuśnej celem w drożenia śleda- 

jw_a pri.c.;i;.v w spom nianem u, nadporucznikow i.
P ostępow a Uiłodzież nie so lidaryzu jąca się z u- 

phw ałam i w iecu akadem ickiego, zw ołanego w 
sa ra w iś  kom ite tu  sam oobrony narodow ej, ' aswo 
ł.uje ua dzień 8 b. m. wiec z porządk iem  dz ien ­
nym  : P rzystąp ien ie  do Z w iązku pom ocy n a ro ­
dow ej w  K rakow ie. W iec obradow ać będzie w 
sa li u n iw ersy te tu  lodow ego.

Z sali sadowej.
0 kradzież 9 0  K  posądzony  m łody 16-le tn i 

S tan isław  K ., staw ał onegdaj p rzed  trybuna łem  
o rzekającym , k tó rem u przew odniczy ł rad ca  Bło 
narow icz. C hłopak p rzy zn a ł się z  p łaczem  do 
czynu. O brońcy  w niosek  o n isk ą  k a rę  uw zg lę­
dniono i zasądzono S tan isław a K . n a  14 dni 
zw ykłego  w ięzienia. N ad to  po m yśli ro zp o rzą ­
dzen ia  m in is tra  spraw ied liw ości d ra  K oerbera , 
try b u n a ł n a  osobnem  posied zen iu  poleci chłopca

do u łaskaw ien ia . J e s tto  p ierw szy  w ypadek  w są ­
dzie k rakow sk im  zastosow an ia do m ałoletn ich  
rozpo rządzen ia  d ra  K oerb e ra .

Prześladowania polityczne. Ze L w ow a do­
noszą n a m : W sk u tek  odw ołania się zasądzonych 
za  obrazę arm ii tow. S a l a m a n d r a  i  W i t y -  
k  a, oraz w skutek  odw ołania się funkcyonaryusza 
p roku ra to ry i państw a, co do niskiego w ym iaru 
k ary  i co do uw olnienia tow . M e u k e s a, od­
b y ła  się w  ubieg ły  w torek  ponow na rozpraw a 
p rzed  lw ow skim  trybunałem  apelacyjnym , k tó re ­
mu przew odniczy ł rad ca  Sopotnicki. Po przem ó- 
m ieniach adw . d ra  A lle rhanda  i d ra  Schleiehera, 
try b u n a ł w szystk ie trzy  w yroki zatw ierdził.

I r .  3  „LATARKI" z a  g r u d z ie ń
ju ż  w y sz e d ł i z a w ie r a :

Pijaństw o nasz wróg.
D o n a b y c ia  w  A d m in is tra c y i „ N a p rz o d u "  

i w  b iu r a c h  d z ien n ik ó w .
C en a  za  eg z e m p la rz  6 h a l. (S c e n ty ) .

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  7 grndnia. 43. Ci­

cero namordowany. — 1835. Otwarcie pierwszej nie­
mieckiej kolei żelaznej.

8 g rudnia. 1792. D e k re t rew ólucyi wypędzający 
B urbonów . — 1864. E ncyklika pap ieża  P iusa IX . 
przeciw  cywilizacyi nowożytnej. — 1881. W ielk i po- 
żar R in g -tea tru  w W iedniu  — 1901. S tre jk  kapelu- 
szników w T arnow ie. — „ V o rw arts“ zakazany przez 
angielską cenzurę w A fryce południow ej. — D em on­
stracya 15 000 robo tn ików  pozbawionych p racy  w 
Lyonie.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A d .  M i c k i e w i c z a  
w  K r a k o w i e .  D ziś odbędzie aię w sali R edutow ej 
starego te a tru  (plac Szczepański, I. p  ) od godziny 
6 do 6 po południu  w ykład p. G abryeli Z a p o l ­
s k i e j :  „W pływ  i znaczenie te a tru 11. — Od godziny 
7VS do 8 '/s wieczorem  w ykład d ra  Je rzeg o  Ż u ł a w ­
s k i e g o :  „Pow stanie narodow e w roku  1863“.

W  poniedziałek od godziny 5 do 6 po po łudniu  
w ykład p. U l a n o w s k i e g o :  „O Ja c k u  Malczew­
skim" (z p rzedstaw ieniem  obrazów św ietlnych). — 
Od godziny 7 ‘/a do 81/* wieczorem  wykład dra  W ła ­
dysława K o z ł o w s k i e g o :  „Indyw idualizm  i so-
cyalizm jako czynniki postępu  w dziejach".

T eatr m iejsk i' w  K rak ow ie .
M edziela  o godz. 3 po po łu d n iu : „M onna V an n a“ , 

sztuka w 3 aktach  M aur. M aeterlincka (popularne). — 
O godz. 7 w ieczorem : „M ałżeństw o na p ró b ę “, kro- 
tochw ila ze śpiewam i w 3 ak tach  K aro la  G ero  (po 
raz  pierwszy).

Poniedziałek  o godz. 3 po p o łu d n iu : „Państw o 
m łodzi“, k ro tochw ila  w 3 ak tach  Z. Przybylskiego 
(ceny zniżone do połowy) — O godz. 7 w ieczerem : 
„N ieboska kom edya“, poem at dram. Zyg. K rasińskiego.

W to re k : K o n cert Gemmy B ellincioni.
Ś ro d a : „M ałżeństw o n a  p róbę", kro tochw ila ze 

śpiewami w 3 ak tach  K aro la  Gero.
Czwartek: „Cień“, dram at w 3 aktach Wilhelma 

Feldmana.
S o bo ta : .K rucze gniazdo", d ram at w 3 ak tach

D agny Przybyszew skiej. „W ale  barona M olskiego“, 
kom edya w 1 akcie A . N euw ert-N ow aczyńskiego. „W e 
czworo", kom edya w 1 akcie M. Gawalewicza (nowość).

Perfidya „Słowa poiskieg*ju. P ism o sto jące 
n a  usługach  nafc iarzy  bo rys ław sk ich , „Słow o 
p o lsk ie“ , w ystąp iło  p rzeciw  nam  z zarzutam i, 
że w chw ili obecnej nęd zy  w zag łęb iu  podkar- 
packiem  n ie  m am y d la  robo tn ików  „nic, jak  
ty lko  fraz  esy  “ i że n ie  pop ieram y akcy i, k tó ra  
jed y n ie  „ je s t w  stan ie  zapobiedz n ę d z y “ ro b o ­
tn ików  n a fto w y ch , tj. sp raw y  opalan ia  lokom o­
tyw  naftą.

N a  te  n o n sen sy  odpow iedzieliśm y natychm iast, 
w ykazując p rzy tem  całą  p rzew ro tność  p isem ka, 
b ron iącego  z zasad y  up raw ianej p rzez  b o ry s ła ­
w skich  w yzyskiw acz}' lichw y n a  robo tn ikach .

O becnie spo tka ła  „Słow o p o lsk ie“ je szcze  j e ­
dna  odpow iedź, po tw ierdzająca  w zupełności n a ­
sze stanow isko .

M ianowicie „G łos n a ro d u “ , a  w ięc pism o, k tó ­
rego  ehyba o sym patye  ku  nam  n ik t n ie  posą­
dzi, w  num erze  291  z dn ia  6 bm. w korespon - 
dency i z W iedn ia  d o n o s i, w sp raw ie  opalan ia  
lokom otyw  naftą , co n as tęp u je :

„O palan ie  lokom otyw  ro p ą  daje  m ożność p ro ­
ducentom  pozbycia  się zaledw ie cząstk i nadp ro - 
dukcy i obecnej. S łyszałem , iż ta  cząstka  w yno­
sić m oże koło 8 °/o• T rz e b a  zatem  szukać  je sz - 
cae innych  ta rgów  zbytu . R ząd  p rz y r z e k a , że 
będzie przew oził po zniżonej cenie ro p ę  dla 
tych  fa b ry k , k tó re  zgodzą się używ ać jej ja k o  
m a te rya łu  opałow ego. L ecz  staw ia w p rak ty ce  
pew ne w aru n k i i O graniczenia, k tó ro  m oże i n ie  
pozw olą k o rzy s tać  i, tak iej u lg i“ .

D on iesien ie  to  po tw ierdza  w zupełności w y­
rażone  przez  nas zap a try w an ie , że opalanie lo ­
kom otyw  naftą , k tó re  nafciarzom  p rzyn iesie  m i­
n im alne zy sk i, d la  bezrobo tnych  robo tn ików  j e ­
d n ak  w p ra k ty c e  n iem a p raw ie  żadnego  zna­
czenia  i je s t  p o p ro s tu  k ro p lą  w m orzu, w obec 
m asow ej nędzy , poryw ającej j u ż  t e r a z  se tk i 
ofiar robotniczych.

A le i „Słow o p o lsk ie“ w g runc ie  rzeczy  o 
tem  w ie. W ie rn e  je d a a k  zasadzie  k łam an ia  i 
p rzek ręcan ia  n ie  zaw ahało  się udaw ać „obroń- 
c ę“ robotn ików , b y le  ty lko  z ich nędzy  i ro z ­
paczy  kuć k ap ita ł po lityczny  p rzeciw  socyali- 
stom.

W  perfidy i i bezczelności doszli narodow i d e ­
m okraci w p ro st do artyzm u.

„Rola kobiety w watce z alkoholizmem1'. 
P o d  tym  ty tu łem  4  bm . w loka lu  C zytelń dla 
kob ie t w yg łosiła  odczy t d r. Zofia D a s z y ń s k a -  
G o l i ń s k a .  P re le g e n tk a  stw ierdziw szy , że al 
kohoł uznany  j e s t  dziś p rzez  uczonych  za t r u ­
ciznę zgubnie działającą w najm niejszych  n aw et

dozach, w ykazała  n astęp stw a  je g o  w dzisie jszem  
u stro ju  społecznym . D użo uw agi pośw ięciła p r e ­
leg en tk a  sp raw ie  dziedziczności i oddziaływ ania 
alkoholu  n a  organizm  i u stró j nerw ow y u dzie 
ci. K ob ie ty , ja k o  obyw atelk i k ra ju , gospodyn ie , 
żony i m atk i, pow inny  rozpocząć w alkę z a lk o ­
holizm em , przy tem  stanąć  m uszą na  stanow isku  
zupełnej w strzem ięźliw ości. J a k o  m atka  dbać p o ­
w inna kob ie ta , by  uśw iadam iać o szkodliw ości a l­
koholizm u, ja k  długo n ie  czyni tego  szk o ła ; ja ­
ko obyw atelka s ta rać  się o zachow anie najlep ­
szych sił sp o łeczeństw a , k tó re  alkohol niszczy. 
W  końcu  zw róciła  się p re leg en tk a  z w ezw aniem  
do zebranych  o p rzy s tąp ien ie  do tow arzystw a 
przeciw alkoholicznego „ T rzeźw o ść14, k tó rego  s ta ­
tu ty  podane ju ż  zosta ły  do za tw ie rdzen ia  w ła­
dzom.

N a cele szerzen ia  w strzem ięźliw ości zeb rano  
po odczycie 17 K .

Związeis pomocy narodowej w K rakow ie, m a­
ją c y  n a  celu n iesien ie  pomocy m ateryalnej oso­
bom, zmuszonym, w skutek  p rześladow ania n a ro ­
dowościowego, em igrow ać z zaborów  rosyjskiego 
i pruskiego, a  szukających  p racy  lub p ragnących  
dalej się k sz ta łc ić  —  w k ró tk im  czasie swego 
is tn ien ia  z łoży ł ju ż  dowody pożyteczności tego 
rodzaju  insty tucy i. Członków liczy  tow arzystw o 
Z. P . N. 2 61 . Ogólny jego  przychód za  czas od 
1 styczn ia  do 1 listopada b. r . w ynosił 8 1 4  K  
47  h. Rozchód w y n o s ił: na  adm in istracyę w y­
dano ogółem 28 3  K  63 h, n a  zapom ogi zaś i 
pożyczki zużytkow ano kw otę 3 6 0  K, czyli r a ­
zem  rozchód w ynosił 64 3  K  63  h ; w  kasie  po­
zostało 170  K  8 4  h.

Z arząd  tow arzystw a zw raca  się do ogółu z 
p rośbą o żyw sze poparcie hum an itarnej in s ty tu ­
cyi. N a członków  tow arzystw a (w kładka 4 K  
rocznie) zapisyw ać się na leży  w b iurze zarządu  
głównego, u lica  Podzam cze 10, od godz. 3 do 4 
po p o łu d n iu ; b iuro  udzie la  te ż  w szelkich  infor- 
m acyj w  sp raw ach  zw iązku.

Wieczorek humorystyczny Gustawa Fiszera 
odbędzie  się  w n iedz ie lę  7 bm . w  sali re s u rsy  
u rzędn iczej (hotel E u ro p e jsk i, u l. L ub icz 1. 5). 
P ro g ram  w ieczorku  obejm uje: „L eopo ld , p ła tn i­
czy n o cn y u, scena  p rzy  św ietle  gazo w em ; „Szu- 
le rk a “ , obrazek  z życia  lw ow sk iego ; „Chaim 
B ajces w p ro st z licy tacy i“ , scena h u m o ry sty ­
czn a ; „B ez p rz e s a d y " , o b razek  w iejsk i pod ług  
Ju n o szy ; „K ap ra l n a  u rlo p ie“ , scena h um ory ­
s ty czn a ; „B abcia  P e r lm u tte ru ko p ia  ze starego  
p o rtre tu . — P o czą tek  o godz. 7 w ieczór.

Strejk w lwowskim szpitalu powszechnym. 
„ K u ry e r lw ow sk i“ donosi: „ Ja k  się dow iadu­
jem y , postanow ili lek a rze  szp ita la  pow szechnego 
u r z ą d z i ć  s t r e j k i  zap rzes tać  sw ych funkcyj. 
a  to z pow odu a rb itra ln eg o  postępow an ia  d y ­
re k to ra  szp ita la  d ra  S t a r z e w s k i e g o ,  k tó ry  
ludzi częstokroć  od sieb ie  s ta rszy ch  i za jm ują­
cych n ie raz  w ybitne s tanow iska  w św iecie n a u ­
kow ym , trak to w ać  m a n ieodpow iedn io11.

W lw o w sk im  Z w iązk u  literackim odczytał 
onegdaj p. A dam  C y b u l s k i  rzecz  n ad e r c ie­
kaw ą, m ianow icie „O portrec ie  dziecka" w  roz­
woju epok histo rycznych . N a podstaw ie obrazów 
m alarzy  od p ierw szych w ieków  ch rześcijaństw a 
do w spółczesnych, w y jaśn iał p re leg en t zw iązek 
m iędzy duchem  danej epoki i  je j panującem i po­
jęc iam i a  sz tuką  m a la rsk ą  -w p o rtre ta ch  dzieci. 
P o r tre ty  dzieci w ykazują , ja k  rodzice, ja k  spo 
łeczeństw o pojm owało duszę d z ie c k a ; ja k  k sz ta ł 
tow ały  się poglądy n a  ten  św ia t dziecięcy i jego  
objaw y. P re leg en t ch a rak te ryzow ał g łów ne typy  
pojm ow ania dziecka, jak o  m odel n a  w zór ludzi 
dorosłych, szablonowego trak to w an ia  w  m ala r­
stw ie kościelnem , n astępn ie  w po rtre ta ch  dzieci 
głów  ukoronow anych i ew olucyi w portre tach  
dzieci m alarzy .

Z ajm ująćo p rzed staw ił p. C ybulski, ja k  w raz  
z po rtre tow an iem  dziecka, nie w edle pozy, ale 
tak , ja k  je  p rzed staw ia  obserw acya danej chw ili, 
następu je  i zm iana poglądów  n a  duszę dziecka. 
P edagodzy  postępow i poczynają rozum ieć, że  mózg 
dziecięcy  nie je s t  czem ś, co m a być napełn ionem  
w edle szablonu n au k ą  i przym usem , ale że  je s t  
rów nież czem ś odrębnem , ksz ta łtu jącem  się w e­
dle p raw , w edle instynktów , k tó rych  badaniem  
zajm ują  się dziś liczn i psycholodzy. N ie dziecko 
uczy  się od starszych , ale s ta rs i u czą  się od 
dzieci. R ozw ijający się um ysł dziecka je s t p rzed ­
m iotem  badań  i obserw acyj, w y jaśn iających  n a j­
głębsze zagadn ien ia  życia  i  duszy.

I  to odzw ierciedla się w portrec ie  d z ie c k a ; 
m alarze , a  szczególniej m alark i, kochające ten  
św ia t dziecięcy, m alu ją  je  tak , ja k  je  odczuw ają: 
szczerze, bez pozy, p rzy  zajęciach , zabaw ach, w 
pozycyach różnorodnych, ja k ie  daje  n a tu ra .

A  oddanie w łaśnie duszy dziecka w  portrecie , 
to rzecz  u nas dopiero w spółczesna —  w Chi­
nach  i Japon ii od daw na ju ż  trw a jąca . Cały czar 
i u rok  leży  w łaśn ie  w oddaniu  te j p ierw otnej, 
szczerej naiw ności d z ie c k a ; aby to  oddać, tr z e ­
b a  rozum ieć i kochać dziecko, odczuw ać te n  t a ­
jem niczy , odrębny św iat.

Porządki w Kasie chorych w Nadwornie. 
Z Porohów  donoszą nam : R obotnicy , za trudnien i 
w ta r ta k u  parow ym  S. G riinfelda w P orohach , 
zapisani są  do pow iatow ej K asy  chorych w 
'^ ad w ó rn ie ; pośw iadczenia zaś choroby w ydaje 
im lekarz  w Sołotw inie. Poniew aż z Porohów  
<lo N adw órny  je s t  5 mil, p rze to  robotn icy , nie 
chcąc odbyw ać 10 mil drogi (z Porohów  do 
N adw órny  i z pow rotem ), w y sy ła ją  te  św iade­
ctw a pocztą  W  K asie  pow iatow ej w N adw órnej 
panu ją  jed n ak  tego  rodzaju  n iepo rządk i, że ro- 

j botn icy  całym i tygodniam i zmuszeni są  czekać 
i na odbiór należy tości.’ I  tak  np. robo tn ik  Józef

O chw at czeka ł 7 tygodn i, W ojciech B artoń  6 
tygodni, K roczka 6 tygodn i, Czonka 6 tygodn i 
itd . R obotnik  W ojciech C isło w y s ła ł św iadectw o 
jeszcze 9 listopada, a  do tychczas ani p ieniędzy, 
an i odpow iedzi nie O trzym ał.

Rada kolejowa, j a k  donoszą  z W iedn ia , p rz y ­
ję ła  bez d y sk u sy i w niosek  kom isy i w zyw ający 
rząd , by  m ożliw ie n a jp rędze j zrob ił u ży tek  z 
p rzysługu jącego  zarządow i p aństw a  p raw a u p a ń ­
stw ow ienia ko le i północnej cesarza  F e rd y n an d a .

Wielka klerykalna defraudacya w Pradze. 
Z P ra g i donoszą: S p raw a k a sy  św. W acław a
w eszła w to  stadyum  k ry ty czn e , w k tó rem  s ta ­
j e  się n iepew nem , czy m iasto  P ra g a  przyjm ie 
gw arancyę  w ynoszącą 2 m iliony t. z. b ezp ań ­
skich lub sfingow anych w kładek . Jeże li m iasto 
tego nie uczyni, w ów czas w ładza k u ra te la rn a  
zniew oloną zostan ie , ze w zględu na  n ieznanych  
w łaścicieli k siążeczek  w kładkow ych, k tó ry ch  w ła ­
sność ew entualn ie  p rzypad łaby  w  udziale  państw u , 
do zafantow ania całego m ają tku  k asy , celem  
zabezpieczenia pow yższej p re ten sy i.

W  tym  w ypadku  k o n k u rs  sta łb y  się n ieun i 
knionym .

Mowa defraudacya w kasie zaliczkowej. 
W  czeskiej kasie  zaliczkow ej w L ibaw ie w po ­
w iecie jiczyńsk im  w y k ry to  podczas rew izy i d e ­
ficyt w kw ocie 1 2 0 .0 0 0  K . P o  rozejściu  się  po 
m ieście tej w iadom ości, pow sta ły  p rzed  b u d y n ­
k iem  k a sy  hałaśliw e sceny . L iczn i w łaściciele 
k siążeczek  żądać poczęli gw ałtow nie zw ro tu  
sw ych w kładek . K asę  z u rzęd u  zam knięto . K il­
ku  funkcyonaiyuszów  aresztow ano.

Katecheta przy szkole ludowej w M ichel- 
dorf, k s . B in d e rb e rg e r, zosta ł o skarżony  o ezyny 
n iem oralne, dokonane na  dziatw ie szkolnej.

G dy  n ie  s ta w k ł się n a  w ezw ania sądow e, 
xidała się e sk o r ta  żan d arm sk a  do k lasz to ru  w 
Schlierbach, dokąd  się B in d e rb e rg e r  sch ron ił i 
przem ocą sprow adziła  go do sędziego  śledczego, 
poczem  odstaw iono go do a resz tu .

Włamywacze w Budapeszcie. W  osta tn ich  
czasach dokonano  w B udapeszcie  całego szeregu  
śm iałych k rad z ieży  z w łam aniem . N ajw iększą  
sensitcyę w yw ołały  je d n a k  k radz ieże  z w łam a­
niem  w k a s a m i  h o n w e d ó w ,  u  jub ilerów  
i k sięc ia  O descalch i’ego. D onosiliśm y ju ż , że z 
pow odu k rad z ieży  w k a sa rn i honw edów , nad  
całym  pu łk iem  zaw ieszono a re sz t koszarow y . 
O negdaj w y k ry ła  po licya bud ap esz teń sk a  sp raw ­
ców ty ch  k rad z ieży ; są  to w yłącznie ludzie z 
in teligency i. P rzyw ódca  tych  w łam yw aczów  by ł 
n ie jak i K aro l M e s z t e r h a z y ,  k tó ry  się p o ­
daw ał za publicystę  i poetę . N ad to  w tem  kon- 
sorcyum  w łam yw aczy znajdow ały  się n a s tę p u ją ­
ce osobistości: by ły  w ice-notaryusz b u d ap esz teń ­
sk iego  try b u n a łu  L udw ik  H  a n  u  s s e k , feldw e- 
bel od honw edów  E b e r l i u g  i pew ien u r z ę ­
d n i k  b a n k o w y .  F e ldw eb la  uw ięziły  w ładze 
w ojskow e, re sz tę  w łam yw aczy po k ró tk iem  p rz e ­
słuchaniu  w ydano p ro k u ra to ry i państw a.

Zwalczanie klerykalizmu we Francyi. Do
nąjzaw ziętszj7ch przeciw ników  k lerykalizm u  we 
F ra n c y i na leży  dzienn ik  p a ry sk i „ L a  L a n te rn e “ . 
D la p row adzen ia  ja k  najszerszej w alki z k le ry ­
kalizm em  założyło to  pism o zw iązek „ L es  L an - 
te rn ie su . Z adaniem  tego  zw iązku je s t m iędzy  
innem i „zw alczać k lerykalizm  w sądow nictw ie, 
w arm ii, w szkolnictw ie i we w szystk ich  dzia­
łach  publicznej ad m in is tracy iu .

Demonstracya republikańska w Hiszpanii. 
W  M adrycie zm arł dzie lny  s ta ry  repu b lik an in  
P i y  M argali. N a zgrom adzeniu , zw ołanem  na  
cześć zm arłego , obecni by li delegaci 258  m iast. 
W ygłoszono nam iętne  m ow y przeciw ko k le ry ­
kalizm ow i. P o se ł L e rro u x , rep rezen tu jący  w 
parlam encie  m iasto  B arcelonę , zaw ołał: „Idźm y 
na  cm entarz  złożyć w ieniec n a  g rob ie  b y ł e g o  
p r e z y d e n t a  r z e c z y p o s p o l i t e j  (P i y  
M argali, w ro k u  18 7 3  by ł p rezyden tem  re p u ­
b lik i h iszpańsk ie j), a  ju tro , aby  zdobyć p raw a, 
należące się nam , chw yćm y za b ro ń ! N a  cm en­
ta rz u  w ygłoszono je szcze  k ilk a  mów  w  tym  sa ­
m ym  duchu.

Znęcanie się zakonników nad obłąkanym.
Głośny uczony, C ezar Lombroso, zam ieścił n ie ­
daw no w „ A v a n ti“ a rty k u ł, opisujący b a rb a ­
rzyńsk ie  obchodzenie się zakonników  z pozosta­
jącym i w  ich  pieczy umysłowo chorym i, w z a ­
k ładzie  d la  ob łąkanych, znajdu jącym  się n a  w y­
sepce w pobliżu W enecyi. Ś ledztw o, p rzedsię ­
w zięte w te j spraw ie, w ykazało , że b rac ia  z a ­
konni, w  raz ie  n iezadow olenia z  chorych, w rzu ­
cali ich  skrępow anych  do ciem nych, w ilgotnych 
nor. D eputow any R ava, zapoznaw szy się z t r e ­
śc ią  a rty k u łu  „ A y an ti" , m a w nieść w  te j sp ra ­
w ie, oraz wogóle w  spraw ie szp ita ln ic tw a, jego  
kontro li i n iezbędnych reform  w te j dziedzinie, 
in terpelacyę  w parlam encie  włoskim.

Demonstracya przed austryackim konsula­
tem. W  G enewie odbyła się onegdaj dem onstra­
cya przed austro-w ęgierskim  konsulatem . W ie lk a  
g rupa  studentów  dem onstrow ała z powodu o sta ­
tn ich  w ypadków  n a  un iw ersy tecie  w  Innsbrucku . 
P o licy a  rozprószy ła  dem onstrantów .

Rozwody W Berlinie. Sąd kra jow y  w B erli­
n ie w ydał drukiem  sta ty sty k ę  rozw odów  za  rok  
1900 . O kazuje się, że w roku  tym  rozw iodło się 
93 6  m ałżeństw . O konieczności rozw odu p rzek o ­
nało się 9 m ałżeństw  ju ż  po roku  wspólnego p o ­
życia, 45  m ałżeństw  po 2 la tach , 50  po trzech . 
59 po czterech , 60  po p ięciu, 72 po sześciu la ­
tach . W  22 ro k u  pożycia m ałżeńskiego rozw io­
dły się 8 p a ry , w 40  roku  jed n a  pa ra . W  roku  
1897 było rozwodów 1 6 08 , w 18 9 8  r. 1 447 , 
w  1899  roku  1482  rozwodów.

Miód stołowy, lekki, butelka 50 cnt.
Miód stołowy, mocny, butelka 60 cnt. 
Miód stołowy, wytrawny, buttika 70 cnt.

M iód k u ra c y jn y , b u te lk a  8 0  cn t.
M iód e se n c y a , b u te lk a  1 z łr .
M iód k o p o w iec ,' b u te lk a  1 z łr . 20  cn t.

za ło żo n a  ł» r>. 1846 — 
&il. S ła w k o w s k a  3. 2 S

Miód kasztelański, buteika J złr. 50 cnt. 
Miód maliniak, butt-ika 1 złr. 50 cnt. 
Maliniaki. — Wiśruaki. — Dereniaki.

sCraków, 
-  poiecas
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Zmarł w czoraj d r. M arek P e ip e r , ad w o k at w  
P o d g ó rzu  n a  zapalen ie  pJuc. P o g rzeb  odbędzie  
się w  n iedzie lę  o godz. 11  p rzed  południem .

D o r o c z n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków  
stow . „C z y te ln ia  d la  k o b ie t"  w  K ra k o w ie  o d b ęd z ie  
się w  d n iu  15 g ru d n ia  b . r .  o god z . 6 w ieczorem .

K i e r m a s z  n a  fu n d u sz  w zn ies ien ia  p o m n ik a  M i 
ch a ła  B a łu c k ie g o  o d b ę d z ie  się w  sa li h o te lu  S ask ieg o  
w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  8  b . m . P o c z ą te k  o g o d z . 3 po  
p o łu d n iu .

Gahryelski (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.
ran hiiUTtom ^ — m m — — ta

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

„N aro d n i L is ty u ośw iadczają, że  o ile e la ­
b o ra t n iem ieck i ty czy  się  Czech, na jw ażn ie jsza  
część je g o  znajdu je  się w  sp rzeczności z w a­
ru n k am i eg zy sten cy i i rozw oju  n a ro d u  czesk ie ­
go. Ju ż  fak t, że n ie  b ie rze  się  pod  uw agę j e ­
dności k ra jó w  czesk ich  i że chce się  państw o 
w ybudow ać n a  podstaw ach  n iem ieck iego  ję z y k a  
państw ow ego , raz ić  m usi Czechów. „Jeżeli nasz 
liczny  n a ró d  czesk i —  p iszą  „N aro d n i L is ty “ —  
w sw ojem  w łasnem  k ró lestw ie  z całym  s z e re ­
giem  ins ty tucy j m a m ieć ję z y k  czesk i, uznany  
ty lko  w szeregu  tak sa ty w n ie  w yliczonych w y ­
padków , to  n ie  je s t  to  nic innego , ja k  po d p o ­
rządkow an ie  czesk iego  ję z y k a  n iem ieckiem u. 
Je s te śm y  z re sz tą  p rzek o n an i, że czeskim  posłom  
pozostaw iony  będzie  n a leży ty  czas d la  zbadan ia 
i odpow iedzi n a  e lab o ra t n iem ieck i11.

Wiedeń, 6 grudnia. Parlam entarna komisya 
klubu czeskiego obradowała wczoraj nad ela­
boratem niemieckim, Konferencya przyszła do 
przekonania, że podstawy, zaprojektowane 
przez Niemców, są niemożliwe do przyjęcia. 
Stronnictwa czeskie opracują własny elaborat.

Wczoraj po południu omawiano przedło­
żenie niemieckie wspólnie z zastępcami wiel­
kiej posiadłości i powzięto następującą rezo­
lucyę :

„Reprezentanci konserwatywnej wielkiej 
własności, czeskiego wolnomyślnego stronni­
ctwa ludowego i młodoczechów obradowali 
nad propozycyami niemieckich posłów z Czech 
i postanowili ze swej strony przedłożyć po­
zytywną podstawę do rokowań nad kompro­
misem czesko-niemieckim".

Posłowie agrarni zgodzili się na powyższe 
memorandum, zastrzegli sobie jednak prawo 
bezzwłocznego ogłoszenia swego zdania o ela­
boracie. Wieczorem odbyło się poufne po­
siedzenie, w którem wzięli udział czescy wol- 
nomyślni posłowie ludowi, czescy agraryusze 
i czescy radykali. Oświadczenie to agraryu- 
szów i czeskich radykałów brzm i: „Posłowie 
obu partyj odmawiają wszelkiego udziału w 
obradach nad projektami stronnictw niemie­
ckich celem uregulowania narodowych sto­
sunków w królestwie czeskiem. Oświadczamy 
dalej, że zamierzamy wraz z innymi posłami 
ludu czeskiego wypraeować i zestawić me- 
moryał w sprawie żądań czeskich".

Wiedeń, 6 grudnia. Posłowie z Moraw i 
Śląska, należący do niemieckich stronnictw 
postępowego i ludowego, uchwalili na odby­
tem wczoraj zebraniu jednomyślnie następu­
jącą deklaracyę: Ze względu na okoliczność, 
że uczynione przez niemieckich posłów z 
Czech propozycyę, celem uregulowania kwe­
styi językowej w Czechach, przy odmiennych 
stosunkach narodowych i językowych na Mo­
rawach i Śląsku, do tych krajów po większej 
części nie dadzą się zastosować, oświadczają 
niemieccy po łowię z Moraw i Śląska, że 
niezmiennie trwają przy zasadach i propozy- 
cyach, ustanowionych za ogólnem porozu­
mieniem niemieckich stronnictw, celem ure­
gulowania stosunków językowych w obu tych 
krajach, oraz trw ają przy żądaniu, że uregu­
lowanie tych kwestyj może nastąpić tylko w 
drodze ustawodawczej.

W iedeń , 6 g ru d n ia . M in ister d r. R ezek  b y ł 
w czoraj u  cesarza  na  osobnem  dłuższem  po słu ­
chaniu. P o  posłuchan iu  konferow ał d r. R ezek  
z d rem  K ó rb e rem  i k ilku  innym i członkam i 
gab inetu .

Izba panów.
Wiedeń, 6 g rudn ia . N a dzisiejszem  posiedze­

n iu  Iz b a  panów  za ła tw iła  bez dyskusyi k ilk a  
m niejszych spraw . P rzy ję to  u staw ę o k lęskach  
e lem entarnych .

B e r g e r  zd a ł sp raw ozdanie  o han d lu  te rm i­
nowym, k tó ra  to  u staw a  zosta ła  odesłaną pop rze­
dnio do I«by  poselskiej. Spraw ozdaw ca rad z i po­
zostać p rzy  p ierw otnej uchw ale Izb y  panów.

Spraw ozdaw ca m niejszości książę  Lobkow itz 
w nosi o p rzy jęc ie  uchw alonej p rzez  Izb ę  posłów 
popraw ki Schopfera do § 12.

Po dalszej dyskusyi w niosek m niejszości od­
rzucono.

Proces miasta Lwowa z Kasą oszczędności.
Lwów, 6 g ru d n ia . W czora j w tu te jszym  s ą ­

dzie  cyw ilnym  rozpoczął się p ro ce s , w  k tó ry m  
m a być  ro z s trzy g n ię ty  zn an y  z a ta rg  galicy jsk ie j 
K asy  oszczędności z gm iną m. L w ow a o k o sz ta  
budow y M uzeum  przem ysłow ego. R ozpraw a ro z ­
poczęła  się w yw odam i zastępcy  gm iny , sy n d y k a  
d ra  P om ianow sk iego , k tó ry  p re te n sy e  gm iny  
o p a rł n a  tem , że K a sa  oszczędności w inną je s t  
pok ryw ać  dalsze k o sz ta  budow y z o d se tek  od

kw o ty  2 5 0 .0 0 0  z ł., k tó rą  je szcze  w r . 1888  
w yznaczyła n a  fundacyę pam iątkow ą k u  uczcz- 
n iu  jub ileuszu  4 0 -le tn ich  rządów  cesarza .

Lwów, 6 g ru d n ia . S pór gal. K asy  oszczę­
dności z gm iną m iasta  L w ow a o budow ę Mu 
zeum przem ysłow ego zakończył się  dzisiaj.

P o  p rzep row adzen iu  ro zp raw y  zapad ł w yrok, 
że gal. K a sa  oszczędności n ie  m a obow iązku 
an i kończen ia  budow y M uzeum przem ysłow ego , 
an i łożen ia  dalszych  na  ten  cel kosztów .

N a m ocy kom prom isu  w ięc gm ina lw ow ska 
m usi w obec tego  w yroku  zw rócić galic. K asie  
oszczędności w yłożoną n a  budow ę M uzeum  za ­
liczkę  w  kw ocie 3 3 2 .0 0 0  K .

Wiec ruski.
Lwów, 6 grudnia. Ze Stanisławowa dono­

szą, że na d. 8 grudnia zwołała filia tam tej­
sza Tow. „Proświta" wiec ruski, na którym 
mają być rozpatrywane sp raw y: Szkolnictwo 
w Galieyi, parcelacye gruntów i pożarnictwo.

Pożar na dworcu.
Lwów, 6 grudnia. Wczoraj w południe na 

dworcu kolei, obok magazynów, zajęła się 
prawdopodobnie od iskry z lokomotywy roz­
lana na ziemi ropa, wskutek czego osmolił 
się jeden z wagonów towarowych. Wezwano 
straż ogniową, ale zanim ta przybyła, robo 
tnicy sami stłumili ogień śniegiem.

Szulerka we Lwowie.
Lwów, 6 grudnia. Przed sędzią D o n i c h t e m  

rozpoczęła się tu dziś budząca powszechne za­
interesowanie rozprawa o grę hazardowną, upra­
wianą zawodowo przez grono osób w niektórych 
kawiarniach tutejszych.

Przed dwoma miesiącami ukazał się artykulik 
w jednem z pism o szulerce uprawianej w nie­
których kawiarniach lwowskich. Dalsze donie­
sienia dzienników i dochodzenia władz naprowa­
dziły na ślad „spółki akcyjnej" szulerów pod 
przewodnictwem Mojżesza P o s a m e n t a ,  ope­
rującej od dłuższego czasu w kawiarniach.

Dziś stanęła przed sądem cała „spółka akcyj 
na“ graczy i właścicieli kawiarń, w których 
uprawiano gry hazardowne Oskarżonych jest 
około 40 osób.

Pierwszy z oskarżonych Mojżesz P o s a m e n t .  
49 lat liczący, w ł a ś c i c i e l  r e a l n o ś e i ,  wy 
piera się wszelkiej winy; na zapytanie sędziego 
odpowiada, że grał tylko w klabra, dreifusa i 
preferansa z rozmaitymi gośćmi w kawiarniach 
Teatralnej, Belevue i Metropol.

Odczytano następnie akta, z których okazało 
się, że Mojżesz Posament był wyrokiem tutej­
szego sądu powiatowego 2 września b. b. ska­
zany na grywrię 20 K  za grę w bakarata.

Oskarżony Szymon L i p s c h t i t z ,  lat 25, 
właściciel biura reklamacyjnego, wypiera się 
wszelkiej winy. Twierdzi on, że w karty grać 
nie umie. Bywał w kawiarniach, lecz tylko w 
interesie swojego biura.

O sk arżo n y  B e rn a rd  R e i s s ,  35  la t, w łaści 
ciel kam ieniołom u, k a ra n y  za w ystępek  przeciw  
bezp ieczeństw u  życia  3 -m iesięcznym  aresz tem , 
zeznaje  podobn ie  ja k  L ipsch tttz .

O sk arżo n y  M aks L  u b i n  g  e r ,  ag e n t h an d lo ­
w y, 31 la t, k a ra n y  za n ieo s tro żn ą  ja z d ę , p rzy  
znaje , że g ry w a ł p rz e d  p ięciu  Jaty  w „ ru le tę " , 
potem  ju ż  n ie  g ra ł. O sk a rżo n y  byw ał w k a ­
w iarn i M etropole i T e a tra ln e j, gdzie  w idział 
g ra jący ch  ty lko  w p re fe ra n sa , p ik ie ta  i k lab ra .

O sk arżo n y  T o m i c k i ,  re s ta u ra to r , zap rzecza  
swej w inie.

W  im ieniu  d ra  F ru ch tm an a , ob rońca d r. R  e i- 
t e r  zap rzeczy ł, ja k o b y  je g o  k lie n t oddaw ał się 
g rze  hazardow ej.

J  a  n  o w i c z, w łaściciel rea ln o śc i, o skarżony  
o to , że  sam  g ra ł w  k a r ty  i dozw alał w sw o­
je j k aw ia rn i (M etropole) innym  osobom  g ryw ać 
w k a r ty  n ie  s tan ą ł do ro zp raw y . O brońca jeg o  
zap rzecza  w in ie  sw ego k lien ta .

Oskarżeni B a l i ,  B a r d a c h ,  asystent po­
cztowy; G l i i c k s t e i n ,  agent handl., K o r ­
ni a n, rysownik ; Szpytko ; Machniewski, w ła­
ściciel biura, nie stawili się do rozprawy. 
Obrońcy ich zaprzeczają winie swych klien­
tów.

Inni obecni na rozprawie oskarżeni również 
wypierają się winy.

Osk. Adolf R e i s s ,  buchalter, zeznaje, że 
bywał czasami w kawiarni Teatralnej, Bełle- 
vue i Metropole, nie grał jednak w karty.

Osk. Franciszek S z a s z k i e w i c z  w ka­
wiarni Teatralnej grywał przed trzema laty 
w maryasza, ale tylko o „cechę", np. o cy­
garo, albo o kawę. Przyznaje, że w r. 1901 
dnia 9 lutego w kawiarni Teatralnej w ja ­
kąś grę, której nie zna, przegrał około 2 ty ­
siące 7lr. Nazwiska tych ludzi, z którymi grał, 
obecnie podać nie może.

Tu zarządził przewodniczący 10-rninutową 
przerwę,

Po przerwie przesłuchiwano oskarżonych 
w dalszym ciągu.

Osk. M ń n t z e r ,  agent handlowy, przed 
rokiem grał w Grand hotelu w klabra.

Osk. Silberfeld kupiec twierdzi, że dla in ­
teresów swoich bywał w kawiarni, przed 
rokiem grał kilka razy w „franzensfussa" 
(„dardela").

Przesłuchany dodatkowo osk. Kormann 
podaje, że przed 4 laty widział grającego 
Posamenta, Lipschtitza, Munia Reissa, Gliick- 
steina.

Na pytanie sędziego przyznaje Kormann 
że przegrał w jakąś grę około 5—6000 złr. 
w kawiarni Bellevue.

Osk. Glasel wypiera się winy, w kawiarni 
Metropole widział Żeńczykowskiego oddają­
cego się grze hazardownej.

Osk. Tabaczyński i Dudykiewicz wypierają 
się winy.

Osk. Baboń emerytowany inspektor podat­
kowy przyznaje, że od trzech łat grywa w 
kawiarni Metropole w preferansa i we wista. 
W kawiarni tej widział wiele osób grających 
w karty (taroka, bezika, preferansa) i w do­
mino. Macliniewskiego znał ze złej strony; 
raz chciał M. przywłaszczyć sobie cudze pie­
niądze.

Osk. dr Jan Gołąb na rozprawę nie przy­
był. Obrońca jego dr Korytko zaprzecza wi­
nie swego klienta.

Osk. Reich właściciel kawiarni Bellevue, 
karany za grę hazardowną, nie jaw ił się, 
również jak i osk. Graf, kelner kawiarni tea­
tralnej.

Osk. Jan  Schechter, właściciel kawiarni 
Teatralnej zeznaje, że w kawiarni jego gry­
wano w maryasza, taroka, szachy, domino 
i bilard. Nie widział, ażeby grano o pieniądze.

Na pytanie, czy brał kiedy tytułem  kar­
łowego 10  koron, oświadczył, że miało to 
tylko wtedy miejsce, gdy goście żądali oso­
bnego pokoju tzw. separatki do gry, celem 
uniknięcia niepotrzebnych „kibiców"; goście 
byli w towarzystwie pań.

Osk. Ehrlich, Klimowski i Sławiński ró­
wnież zaprzeczają swej winie.

Ponieważ 9 oskarżonych nie stawiło się, 
odroczono rozprawę do godz. 4 po południu.

Śmiertelny pojedynek.
Steinamanger, 6 grudnia. Niejaki Grzegorz 

Stieder zastrzelił dziś w pojedynku na pisto­
lety adwokata tutejszego dra Gezę Ernuaszta, 
kuzyna wiceprezesa Izby magnatów.

Proces Wolfa.
Gniewnin, 6 g ru d n ia . P o  cz te rogodzinnych  

obradach  postanow ił try b u n a ł w p roces ie  W olf 
co n tra  Schalk  p rzed łożyć  dziś p rzy s ięg ły m  21 
p y tań . D o tąd  w ynoszą k o sz ta  p ro cesu  7 2 .0 0 0  
koron .

Burze.
Tryest, 6 grudnia. Od wczorajszej nocy 

szaleje tu borra, która po północy dosięgła 
chyżości 107 kilometrów na godzinę, a w cza­
sie od godz. 5 do 7 rano zwiększyła się do 
124 kim., to jest do siły, nie widzianej od 
szeregu lat. Okręty kursujące koło wybrzeży 
nie odpłynęły. Parowiec „Lloydu" „Karyntya" 
nie mógł w nocy odpłynąć do Wenecyi. Ruch 
tramwajów elektrycznych wskutek zerwania 
się podczas burzy drutów telefonicznych był 
rano wstrzymany. W porcie zwaliła burza że­
lazny postument łukowej latarni elektrycznej. 
W skutek burzy nie odbył się doroczny targ 
z okazyi św. Mikołaja. Od iskry z lokomoty­
wy zajął się na tutejszej stacyi wagon z ła ­
dunkiem 1 0 0  cetnarów metrycznych węgla. 
Wagon ten natychmiast przesunięto ze s ta ­
cyi na wolną linię, gdzie doszczętnie spło­
nął. Spłonęło także kilka ładunków płótna 
woskowanego. Akcyę około gaszenia ognia 
utrudniała bardzo borra. Szkoda wynosi 
4500 K.

Fium e, 6 g ru d n ia . O d w czoraj w ieczorem  sro  
ży  się tu  s tra sz n y  b o ra . W ia tr  pozdzie ra ł b a r ­
dzo w iele szyldów , p o strąca ł kom iny. D ach  na  
te a trz e  i pew ien sk ład  drzew a zniszczone zu p e ł­
n ie . P ociąg i p rzy b y ły  z w ielkiem  spóźnien iem . 
O k rę ty  n ie  m ogły  odpłynąć sku tk iem  burzy .

Nowy Jork, 6 grudnia. Na wybrzeżach S ta­
nów zachodnich panuje silna burza. Jeden 
okręt się rozbił. Załogi, jak się zdaje, nie 
będzie można uratować.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 6 grudnia. Na początku wczo­

rajszego posiedzenia sejmu przyszło do ostrej 
wymiany słów między posłem Karodi (Sas 
siedmiogrodzki) a kilku posłami. Posłowie ci 
zarzucali Karodiemu ogłaszanie niepatryoty- 
cznych, przeciw Węgrom skierowanych arty­
kułów w zagranicznej prasie niemieckiej. Ka­
rodi zaprzeczył temu.

Następnie Izba przeszła do dalszej dysku­
syi nad przedłożeniem indemnizacyjnem.

Poseł Karodi wyzwał posła Kubika za obra- 
źliwe wykrzykniki.

Zapowiedź opozycyi.
Belgrad, 6 g ru d n ia . S to jący pod  p rzew o d n i­

ctw em  byłego  m in is tra  A w akum ow icza, libera ln i, 
uchw alili w y trw ać w opozycyi w obec gab in e tu  
M arkoyica.

Agitacyjna mowa Wilhelma przeJw 
socyalizmowi.

Wrocław, 6 g rudn ia . Cesarz W ilhelm  w y g ło ­
s ił w czoraj do pew nej depu tacy i robotniczej 
mow ę, w k tó re j, w ychw alając sw oje ustaw odaw ­
stw o socyalne, p rze s trzeg a ł rów nocześnie p rzed 
należeniem  do p a rty i socyalistycznej. J e s t zu p e ł- 
nem  k łam stw em  — pow iedział —  tw ierdzenie, 
że położenie robo tn ików  może się ty lk o  w tedy 
popraw ić, jeże li będą należeli do p a r ty i socyali- 
styczisej. Socyalistyczni ag ita to row ie  —  p raw ił 
tenże dalej —  podburzają  w as przeciw  p raco ­
daw com , innym  stanom , przeciw  tronow i i o ł ta ­
rzo w i; w yzyskali w as ja k  najbezw zględniej, 
s terro ryzow ali i u jarzm ili, aby  wzm ocnić sw oją 
w ładzę i siać nienaw ić w śród k las społecznych. 
R ozsiew ają „bezczelne oszczerstw a '1. Z am iast t a ­
kich  ludzi pow inni robotn icy  do rep rezen tacy j 
w y sy łać  skrom nego i zw yk łego  ro b o tn ik a  z p ra ­
cowni Z tak im i, g d y  oni p rzy jd ą  jako  zastępcy

robotn ików , a nie ja k o  socyalni dem okraci, bę­
dziem y chętnie w spółpracow ać.

Parlament niemiecki. Nowy zamach agraryu- 
szów.

Berlin. 6 g rudn ia . N a w czorajszem  posiedze­
niu parlam en tu  odrzuciła  Izba 188 g ł. przeciw  
63 (4 w strzym ało  się od g łosow ania) p ro te s t p o ­
s ła  tow . B ebla przeciw  p rzyw o łan iu  go w czoraj 
do porządku , k tó re  o trzy m ał za nazw anie w y­
wodów h r. P osadow skiego n ieodpow iednim i. D a ­
lej za ła tw iono  obstru k cy jn e  w nioski regu lam i­
now e, poczem w ygłoszono dalsze re fe ra ty  nad 
pozycyam i ta ry fy  cłow ej. Po  re ferac ie  n aró d .- 
liberalnego p o sła  B e u  m e r  a  przem aw iali po­
słow ie G o t h  e i n  i tow . S t a d t h a g e n ,  k tó ry  
w dłuższej przem ow ie w y raz ił życzenie, ab y  r e ­
fe ren t u zu p e łn ił sw e w yw ody.

P o  re fe rac ie  posła  B u r  g  s a , postaw ił poseł 
S t o c k m a n n  w niosek , n ad  k tó ry m  je d n a k  na  
p ropozycyę  posła  S p a h n a  19 4  g ł. przeciw  73 
Izb a  p rzesz ła  do p o rząd k u  dziennego.

S ocyalno-dem okratyczn i posłow ie H  o c h i 
S t a d t h a g e n  om aw iali n a s tęp n ie  re fe ra t posła  
B u rg sa , n ie  staw iając je d n a k  żadnych  w niosków .

W ice p rezy d en t B ii s i n  g  -ośw iadcza, że n ie  
pozw oli, aby  pod  p łaszczyk iem  d y sk u sy i r e g u ­
lam inow ej om aw iano sam ą tary fę .

P o  p raw ie  dw ugodzinnym  re fe rac ie  p o sła  tow. 
A n t r i c k a ,  p rzy ję to  w n iosek  posła  K ardorffa  
o od roczen ie  dalszych  obrad .

P re z y d e n t Izby  h r . B a l l e s t r e m  zap ro p o ­
now ał, aby  n a s tęp n e  p osiedzen ie  odbyło  się w 
w to rek  i  aby  n a  je g o  p o rząd k u  dziennym  p o ­
staw ić now y w niosek  stro n n ic tw  w iększości o 
zm ianę regu lam inu  Izby .

W sk u te k  tego  w yw iązała  się d łuższa  d y sk u ­
sya.

P o se ł R  o s i c k  e postaw ił w n iosek , aby  ju tro , 
w sobo tę , toczy ła  się da lsza  d y sk u sy a .

N a  to  p rezy d en t B a l l e s t r e m  odpow iedział 
niem ieckim  w ierszem : Jeże li się  odpoczynku  u- 
żyw a w e w łaściw ej po rze , w ów czas łatw o znieść 
najw iększe c iężary .

P o se ł tow . S i n g  e r  p rzy łącza  się do w nio­
sku  posła  R osicke a  zarazem  p ro tes tu je  p rz e ­
ciw  tem u, aby  w niosek  stro n n ic tw  w iększości w 
sp raw ie  zm iany  regu lam inu  p rzy szed ł pod  o b ra ­
d y  p rzed  innym i w nioskam i in ieyatyw y .

P re z . B a l l e s t r e m  w skazu je  n a  p reced en ­
sow y w ypadek  p rz y  „ lex  A ichb ich ler" . P o  p rz e ­
m ow ach je szcze  p .  słów  B e b l a  i P a c h n i c k e  
w m yśl w yw odów  p o sła  S ingera , od rzuciła  Izba  
w niosek  posła  R o s i c k e  przeciw  głosom  ao- 
cyalno-dem . i w olnom yślnym , pozostało  w ięc 
p rzy  propozycy i p rezy d en ta , że  n a s tęp n e  p o sie ­
dzenie odbędzie  się  we w to rek . K oniec o godz. 
5 popołudniu .

Zaspy śnieżne.
P e te r s b u r g ,  6  g r u d n ia .  W  g u b e r n i i  j e k a t e r y -  

nosław sk ie j linia kolejow a do P e te rsb u rg a  po ­
k ry ta  śniegiem  i lodem. Po łączen ie  telegraficzne 
na p rzestrzen i k ilk u  w io rst p o p rzeryw ane  cię­
żarem  leżącego na  d ru tach  śniegu. Pociąg  p o ­
spieszny do P e te rsb u rg a  m usia ł się w sku tek  zasp 
śnieżnych zatrzym ać przez 12  godzin na  stacy i 
Satizje.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 6 g ru d n ia . Izb a  depu tow anych  p rz y ­

ję ła  b ru k se lsk ą  konw encyę  cukrow ą.

S K Ł A D K I .
N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u * *  z ło ż y l i : 

S try j  p rz e z  O sta fiń sk ieg o  24  60, Ż o łn ie rz  J a n  P rz e ­
m yśl 47-30, T y szk iew icz  O tty n ia  7 7 '— , S to w . „ B ra ­
te r s tw o "  D ro h o b y c z  12-—, A s tm a n  B o ry sła w  2 — , 
K ra m e r  W ie d e ń  2 0 ’— , Pu*szczyński T a rn o p o l 1-— , 
A .dam ski B ia ła  1 0 '— , S tow . in tro lig a to ró w  2 20, D r  
H e rz ig  M szan a  1 — , Z ece rzy  p rz y  „ N a p rz o d z ie "  1 2 — , 
T a rn ó w  39-18, Z  b lo k ó w  N r . 115 2 ' - - ,  N r .  14 3 -— , 
U  Ja d o w sk ie g o  — '50 . R a z e m  253 78 K .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Konferencya okręgowa
c z n e j  (z p o w ia tó w  fry sz ta c k ie g o , b o g u m iń sk ie g o  i 
f ry d e c k ie g o ) o d b ęd z ie  się w  n i e d z i e l ę  d n i a  7  
g r u d n i a  1 9 0 2  w  O r ł o w e j  w  g o s p o d z i e  p .  
B e t t e r a .  P o c z ą te k  z u d e rz e n ie m  g o d z in y  9 ra n o . 
P o rz ą d e k  d z ie n n y : 1) O rg a n iz a c y a  p o lity c z n a . 2 ) P ra s a  
p a r ty jn a . 3) V I I I .  K o n g re s  p o lsk ie j p a r ty i  socyalno- 
d em o k ra ty czn e j G a liey i, Ś lą sk a  i  B u k o w in y . 4) W y ­
b ó r  d w ó ch  d e le g a tó w  n a  k o n g res . 5) W o ln e  w nioak i. 
W s tę p  n a  tę  k o n fe re n cy ę  za  o k azan iem  zap ro szeń , p* 
k tó re  m ężow ie z a u fa n ia  zg łaszać  się m a ją  u  tow . T a ­
d eusza  R e g e ra , O s tra w a  M o raw sk a , u l. K o le jo w a  43 .

L w ó w .  S to w arzy sze n ie  śp ie w ack ie  „ C h ó r  r o b o ­
t n i c z y "  u rz ą d z a  p ie rw szy  k o n c e r t  p o p u -  

1 a^r n  y  w sa li s to w a rzy szen ia  „ G w ia z d a “ d n ia  14 b. m ' 
o god z . 7 w ieczór. B liższe  szczeg ó ły  o g ło szą  afisze.

W i e d e ń .  U r o c z y s t y  w i e c z o r e k  k u  o - 
czczen iu  A d a m a  M ic k iew icza  o d b ę d z ie  «ię w  

W ie d n iu  w  sto w a rzy szen iu  ro b o tn ik ó w  p o lsk ic h  „ S iła “ , 
V . M a rg a re th e n p la tz  7, w n ie d z ie lę  14 b . m  o god z . 
8 w ieczó r. P ro g ra m  w ieczo rk u  je s t  n a s tę p u ją c y . C zęść 
I :  1. Z a g a je n ie . 2. „ W il i ja “ , sło w a M ic k ie w icza : 
„H y m n  do  n o c y “ B e e th o v e n a  (o d śp iew a c h ó r  s to w a ­
rzyszen ia). 3. O d c z y t o A d a m ie  M ie k ie w iczu  (w ygłosi 
W . S c h m iin d ta ). 4. „ T rz e c h  B u d ry só w "  (dek lam acya). 
C zęść I I :  1. „ D z ia d y "  część  I I I .  2. „ W ie n ie c  p o lsk ic h  
p ie śn i"  (fo rtep ian ). 3. „ K o n c e r t  n a d  k o n c e r ta m i"  (de­
k lam acya). 3. „ M arsz  so c yalnych  d em o k ra tó w "  (o d ­
śp iew a  ch ó r  s to w a rzy szen ia . —  W stęp  20  h.

W i e d e ń .  W  s to w arzy szen iu  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  
„ S i ł a "  w  W ie d n iu , Y . M a rg a re th e n p la tz  7, 

w y g ło si w  n ied z ie lę  7 b . m . to w . d r  Ja ro s ie w ic z  o d ­
czy t p . t .  „S o cy a lizm  w  p ra k ty c e " . P o c z ą te k  o  god z . 
71/, w ieczór.

W i e d e ń .  W  n ied z ie lę  d n ia  7 g ru d n ia  1902 o godz. 
9 ra n o  o d b ęd z ie  się w  W ie d n iu  w  sa li „Z u m  N o rd - 

p o l“ , Y . M a rg a re th e n p la tz  7, p o lsk ie  z g r o m a d z e ­
n i e  l u d o w e  z p o rz ą d k ie m  d z ien n y m : 1. C ele  i k o ­
rzy śc i o rg an izacy i P o la k ó w  n a  obczy źn ie . 2. W n io ­
ski. P rz e m a w ia ć  b ę d z ie  to w . W ito ld  R  a  g  e r  z P rz e ­
m yśla .

L I N O L E U M
do w y ło żen ia  lokali, 
Dywany, Chodniki, 

Dywaniki:
v r .lv C E R A T Y

do ob ic ia  m ebli,
Serw ety na stoły, Tisch- 
laufery , Fartuszk i dam skie 
i dziecinne, Prześcieradła 
gum ow e, Płaszcze gum owe K r a k ó w

S p e c y a l n y  s k ł a d  
t r y e s t e ń s k i e j  f a b r y k i

Q -*m a#cl/Q  I i



L is ty  z kraju .
Przemyśl, 5 grudnia.

S p r a w a  k a n d y d a t ó w  a d w o k a c k i c h .  — O d ­
p o w ie d ź  n a  k o m u n i k a t  a d w o k a t ó w .—Z w y ­
c ię s tw o  k o n c y p i e n t ó w .  — B o j k o t  k a n c e l a -  
r y j  a d w o k a c k i c h .  — W o js k o w o ś ć  p r z e c i w  

t e a t r o w i  lu d o w e m u .

Na znany już z „Naprzodu11 komunikat 
wydziału Izby adwokackiej w  Przemyślu od­
powiadają kandydaci adwokaccy w  następu­
jący sp osób :

" Ogłoszony w pismach komunikat wydziału 
tutejszej Izby adwokackiej niemałe wywołał 
zdziwienie w sferach interesujących się akcyą, 
wdrożoną przez kandydatów adwokackich. 
Przedewszystkiem zauważyć należy, że już 
pod względem formy enuncyacya wydziału 
Izby nie odpowiada wynikom obrad ogółu 
adwokatów. Na zebraniu adwokatów powzię­
to bowiem jedynie uchwałę w  sprawie ogło­
szenia w pismach wykazu wysokości płac w  
poszczególnych kancelaryach, zaś co do kw e­
styi urlopu i spoczynku niedzielnego ż a d n e j  
z g o ł a  d e c y z y i z g r o m a d z e n i e  a d w o ­
k a t ó w  n i e  p o w z i ę ł o .  W obec lego więc 
wspomniany komunikat jest chyba tylko wy­
razem wydziału Izby, a nie ogółu adwoka­
tów.

Co do treści samej, to wykaz płac jest z 
dwóch względów niedokładny, albowiem fak­
tem jest, że są płace miesięczne niższe od 
100 Iv. a nadto opuszczono 2 pozycye płac 
po 180 K. Uwaga ta wskazuje, że płace są 
i niewystarczające i nieuregulowane. Go do 
miesięcznego urlopu, to każdy nieuprzedzony 
przyzna, że powołanie się na ordynacyę ad­
wokacką jest wykrętem... adwokackim. Po­
minąwszy bowiem to, że kandydat, sterany 
pracą, chętnie praktykować będzie przez 7 1/2 
roku, byle mieć zapewniony urlop miesięczny 
w ciągu każdego rok u ; zapytujemy, czy pp. 
adwokaci tak samo ściśle w  odniesieniu do 
siebie przestrzegają ordynacyi adwokackiej, 
jeżeli corocznie wyjeżdżają na sześciotygo­
dniowy urlop, pozostawiając staranie o całą 
kancelaryę koncypientom. Ordynacya adwo­
kacka cłomaga się ustanowienia substytuta w 
razie dłużej, niż 8 dni trwającej nieobecno­
ści adwokata, a żaden jeszcze koncypient w 
Przemyślu od wejścia w życie ordynacyi ad­
wokackiej takiego substytuta ani na oczy nie 
widział, ani o nim nie słyszał. Stanowisko 
wydziału Izby adwokackiej jest wymowną 
ilustracyą życzliwości adwokatów dla praco­
wników.

Wdrożona przez kandydatów adwokatury 
akcya dla poprawienia warunków pracy i p ła ­
cy skończyła się przeważnie zwycięstwem  
koncypientów. Wprawdzie nie udało się uzy­
skać formalnej uchwały ogółu adwokatów, 
albowiem zwołane w sprawie tej zgromadze­
nie adwokatów żadnej nie powzięło rezolu- 
c y i; przez to jednak dano wyraz zapatrywa­
niu, że załatwienie postulatów pozostawić 
należy każdemu poszczególnemu adwokatowi 
z osobna. W obec wyniku zgromadzenia tego 
uchwalili kandydaci, by każdy z kolegów raz 
jeszcze od szefa swojego zażądał stanowczej; 
odpowiedzi i w  razie odmowy, wypowiedział 
posadę. I rzeczywiście też większość adwo­
katów zaakceptowała żądania powtórnie im 
przedstawione i w kancelaryach tych zyskali 
kandydaci urlop miesięczny i niedziele bądź 
całkiem wolne od zajęć, bądź też do godziny 
11 przedpołudniem i oczywiście wolne popo­
łudnie. Jedynie w  dwóch kancelaryach ad­
wokackich nie przyszło do porozumienia — 
wskutek czego kandydaci, tam zajęci, opu­
ścili posady. W myśl uchwały ogółu kandy­
datów żaden z koncypientów przemyskich 
nie wstąpi do tych kancelaryj, a nadto po­
stanowiono raz jeszcze odnieść się z prośbą 
do koncypientów z a m i e j s c o w y c h ,  by 
przed porozumieniem się z kandydatami prze­
myskimi nie wchodzili w pertraktacye co do 
objęcia posad w Przemyślu.

Jak wiadomo, zjechał tu teatr ludowy z 
Krakowa, pod dyrekcyą p. Knake-Zawadzkie- 
go. Zdziwienie powszechne wywołał fakt, że 
teatr zaraz po przyjeździe zmienił zapowie­
dziany repertuar. Przyczyną tej zmiany była 
okoliczność, że władze wojskowe oświadczyły 
dyrekcyi teatru, iż muzyce wojskowej zabro­
nią grać na przedstawieniach, jeśli dyrekcya 
nie wyrzuci z repertuaru wszystkie sztuki o 
treści patryotycznej i społecznej. Wobec tego 
dyrekcya teatru ludowego musiała w osta­
tniej chwili repertuar zmienić o tyle, że usu­
nięto zeń wszelkie sztuki o podkładzie spo­
łecznym i patryotycznym, a natomiast w y­
pełniono go samemi farsami. Kiedy zaś we 
czwartek 4 bm. zapowiedziano przedstawie­
nie sztuki Szuberta „Tragedya strejku“, woj­
skowość odmówiła muzyki. Przemyśl powi­
nien z tego wyciągnąć odpowiednie konse- 
kwencye i używać wyłącznie muzyki cyw il­
nej. A że muzyka cywilna może w zupełności 
dorównać wojskowej, dowodem tego robotni­
cza muzyka kolejarzy przemyskich.

Lud berliński w obranie kenstytucyi.
Na czwartek partya socyalno-demokraty- 

ezna wynajęła dwadzieścia siedm najwięk­
szych sal w Berlinie i przyległych miejsco­
wościach. „Vorwarts“ czwartkowy do udziału

w  tych zgromadzeniach wzywał następują- 
cemi słowy:

„Na 27 zgromadzeniach ludowych lud ro­
botniczy berliński załatwi dziś wieczorem  
swój obrachunek z większością parlamentu; 
uprawiającą lichwę cłową, depczącą w  chci­
wości swej prawo i ustawy. Od długich lat 
sytuacya polityczna nie była tak poważną jak 
dziś, kiedy całe Niemcy mają oczy zwróco­
ne na przedstawicieli prołetaryatu w parla­
mencie, broniących legalności przeciwko 
przewrotowi, którego dokonać chce klika ob­
szarników.

Proletaryat berliński powinien się okazać 
godnym tej poważnej sytuacyi przez tłumny  
udział w  zgromadzeniach, które mają się od­
być dziś wieczorem. Tutaj partyę sprzyjające 
lichwie cłowej, powinny usłyszeć opinię ludu, 
tutaj przedstawiciele ■ robotników, staczający 
ciężką walkę w parlamencie, powinni znaleźć 
podporę.

Dlatego dziś wieczorem nikt nie powinien 
zostać w domu, żaden proletaryusz, żadna 
kobieta z prołetaryatu. Niechaj każdy agituje 
za masowem wzięciem udziału w zgroma­
dzeniach ludowych!"

I lud robotniczy nie zaw iódł! Wśród mro­
źnej nocy zimowej przynajmniej sto tysięcy 
ludzi ruszyło w drogę ku salom zgromadzeń. 
Policya wcześnie stała przed drzwiami, aby 
juk tylko sala się zapełniła ludźmi, nowym  
przybyszom wzbronić wstępu „ze względu na 
bezpieczeństwo życia11. Tłumy, odepchnięte 
przez „troskliwą" policyę od drzwi jednej sali, 
wędrowały dalej przez zimne ulice do dru­
giej, trzeciej sali; ale wszędzie już stał kor­
don policyjny... A wewnątrz każda sala już 
zabitą była uczestnikami, wszędzie już odby­
wało się zgromadzenie, powagą, spokojem  
i godnością odbijające od humorystyczno- 
hurzłiwych dyskusyj, które się jednocześnie 
toczyły w parlamencie. Wprawdzie chwilami 
nieraz oburzenie ludu wybuchało huraganem  
okrzyków, ale za pierwszem napomnieniem  
przewodniczącego wszystko cichło. Z wszyst­
kich dwudziestu siedmiu zgromadzeń, jedno 
tylko się n ieudało: na Ruderdorferstrasse, 
gdzie towarzysze nasi byli na tyle nieostro­
żni, że odnajęli salę od stowarzyszenia klery- 
kalnego. Tam zwarty zastęp klerykalnych 
młodzieńców, wcześnie wpuszczonych do sali, 
czekał na przybycie socyalistów, aby rozpo­
cząć z nimi głośną kłótnię; dla policyi był 
to bardzo pożądany pretekst do rozwiązania 
zgromadzenia. Po za tem na wszystkich 26 
zgromadzeniach jednogłośnie przyjęto nastę­
pującą rezolucyę:

„Zgromadzenie oświadcza: Przez pogwał­
cenie regulaminu parlamentu, przez z ł a m a ­
n i e  k o n s t y  t u e y  i, przez uniemożliwienie 
wszelkiej rzeczywiście rzeczowej dyskusyi nad 
taryfą cłową w i ę k s z o ś ć  n i e m i e c k i e g o  
p a r l a m e n t u  s t a n ę ł a  p o  z a  p r a w e m  
i u s t a w ą .  Zdeptała ona wszelki porządek 
parlamentarny i zgwałciła prawo mniejszości 
do swobodnego wypowiedzenia swojej opinii 
o projekcie taryfy cłowej, wypracowanym  
przez komisyę parlamentarną.

Do takich aktów bezprawia nakłoniła w ię­
kszość jedynie świadomość, że przestrzega­
nie ustawy i prawa parlamentarnego byłoby 
z konieczności ubezwłacłniło ich zamach wro­
gi ludowi, zamach przeciwko ekonomicznym  
interesom ludu pracującego; albowiem wię­
kszość, sprzyjająca cłom, woli iść na polo- 
wanie, niż pracować w parlamencie, tak że 
nie jest ona wstanie trzymać się przez dłuż­
szy czas w liczbie uprawnionej do uchwał.

Lud robotniczy z oburzeniem protestuje 
przeciwko temu parlamentarnemu z a m a ­
c h o w i  s t a n u  ze strony większości, której 
wola jaskrawię się sprzeciwia woli ludu. Pro­
testuje z oburzeniem przeciwko gwałtom i 
o b e lg o m , miotanym w parlamencie i w  pra­
sie reakcyjnej na prawdziwych przedstawi­
cieli ludu, posłów socyalistycznych. Składa 
klubowi socyalno-demokratycznemu podzięko­
wanie i podziw za niestrudzoną waleczność, 
z którą broni praw oraz interesów prołeta­
ryatu przeciw zamachom obszarników, kle­
chów i ich pachołków.

Jednocześnie potępia zgromadzenia jak naj- 
stanowczej zdradziecką taktykę, uprawianą 
przez wolnomyślną partyę ludową pod kie­
rownictwem Eugeniusza Richtera.

Dziką nagonką, którą rozpoczęła prasa rea­
kcyjna przeciw owej części ludu, która w y­
znaje przekonania socyalistyczne, a zarazem 
p r z e c i w k o  p o w s z e c h n e m u  p r a w u  
w y b o r c z e m u  d o  p a r l a m e n t u ,  zdra­
dziła ona ukryte cele większości, wrogiej lu­
dowi.

Zgromadzenie spodziewa się, że wobec 
ścisłej solidarności ludu pracującego i nie­
strudzonej pracy uświadamiającej socyalnej 
demokracyi wszelkie plany tych, którzy w y­
zyskują lud i pragną lud pozbawić jego praw, 
spełzną na niczem".

Potężna ta manifestacya ludu roboczego 
stanowić będzie groźne memento dla lichwia­
rzy zbożowych.

m in iiiit^iigs«mg8E

Przegląd polityczny.
Kongres socyalnej demokracyi południo­

wego Tyrolu obradow ać będzie  w dn iach  7 i 8

b. ni. w T rydencie . M iędzy innem i om aw ianą b ę ­
dzie kw estyą  autonom ii.

Niesłychane fałszerstwo klerykałów. P o se ł 
tow . V a n d e r v e l d e  p o ruszy ł w tych  dniach  
na  sesy i p a rlam en ta rn e j sp raw ę, św iadczącą o 
n iezrów nanej bezczelności k le ry k a ln y ch  rządow - 
ców. P odczas d y sk u sy i n ad  be lg ijsk ą  lex Hein- 
ze, k tó ra , oczyw iście, nosi tu  nazw ę lex Woeste— 
będąc  ducbow em  dziecięciem  tego  k le ry k a ln eg o  
o b sk u ran ta  —  w skazał p o se ł socyalistyczny  tow. 
D em blon n a  is to tn ie  sp ro śn e  lite rack ie  u tw ory , 
pochodzące spod  p ió ra  F e lik sa  H ecq ’a, re d a k to ­
ra ... k le ry k a ln eg o  i zarazem  półoficyalnego dz ien ­
n ik a  „ Jo u rn a l de  B ru x e lle s“ , p rzyczem  ostro  
nap ię tnow ał fałszyw e św iętoszkostw o k le ryka łów .

U rzędow y stenograficzny  p ro to k ó ł o ob radach  
parlam en ta rn y ch , ja k  i w szystk ie  oficyalne do ­
ku m en ty  w B elgii, w ydaw any  je s t  w dw óch j ę ­
zykach  : francusk im  i flam andzkim . O tóż w
tekśc ie  francusk im  w ydrukow ano  zgodnie  z p ra ­
w dą, iż nap ię tnow an y  p rzez  posła  D em blona 
H eeq  je s t  red ak to rem  „ Jo u rn a l de B ru x e lle su, 
n a to m ias t w tek śc ie  flam andzkim  znalazła  się 
osobliw a „o m y łk a l<: z a m i a s t  n a z w y  k l e ­
r y k a l n e g o  d z i e n n i k a  w y d r u k o w a n y  
z o s t a ł  t y t u ł . . .  l i b e r a l n e g o  p i s m a  „ P e ti t  
B leu  u !

D la w y jaśn ien ia  tej „om yłki'” dodam y, iż g łó ­
w ną opoką k le ry k a lizm u  w  B elgii są  p row incye 
flam andzkie, gdz ie  p a r ty a  k le ry k a ln a  liczy  w ie ­
lu  zw olenników  m iędzy  innym i i w śród  mało 
ośw ieconych w arstw  ch ło p sk ich : sp róbow ano więc, 
najoczyw iściej podsunąć  b łąd  tam tejsze j p ras ie , 
licząc bądź n a  je j k le ryka lizm , k tó ry  z tego  fa ł­
sze rstw a  chę tn ie  sk o rzy s ta , bądź  n a  n ieobezna- 
n ie  ze  sk ładem  osobistym  red ak cy j sto łecznych . 
D otąd  n ie  je s t  je szcze  w iadom em , k to  m a na  
sum ieniu  tę  „om yłkę '-1, czyli „opatrznościow ą 
m u sze lk ę 11 ■—- ja k  j ą  iron iczn ie  nazw ał Y an d er- 
ve lde, w  k tó re j usiłow ali k le ry k a li u k ry ć  sk a n ­
dal ze swoim żu rna lis tą .

D ow cipne sw oje uw agi o n ieudałym  szw indlu  
k le ry k a łó w , k tó rz y  w łasne  b ru d y  zw alić chcieli 
n a  libera lnych  p rzeciw ników , zakończy ł tow . V an- 
d erv e ld e , zw racając się k u  ław om  k le ry k a ln y m , 
znaczącem  p rzy toczen iem  tek s tu  b ib lijnego: „ O d ­
dajcie  cesarzow i, co je s t  c e sa rsk ie g o ... “

Reformy tureckie. O negdaj podaliśm y te le ­
gram , w yszczególn iający  szereg  reform , k tó re  
su łtan  zgodził się w prow adzić w  prow incyach  
europejsk ich  T u rcy i. R eform y te  są  zapow iedzią 
zm ian w  sądow nictw ie, w  szkolnictw ie, w reszcie 
w sk ładzie  policyi i  źandarm ery i, do k tó re j sze­
regów  zo stan ą  dopuszczeni i chrześcijan ie , co 
p rzy  ciąg łych  u ta rczk ach  ludności m uzułm ańskiej 
z  chrześc ijańską , n iew ątp liw ie  m ogłoby w płynąć 
n a  zw iększenie się bezp ieczeństw a życia  i m ie­
n ia  chrześcijan .

P iszem y „m ogłoby11, gdyż ca ło k sz ta łt ty ch  re ­
form  w tedy  dopiero n ab ie rze  w artości, gdy  z a r- 
kuszów  p ap ie ru  zo staną  one p rzen iesione w sferę  
życia, a  w  T u rcy i n iekonieczn ie  to d rug ie  sta- 
dyum  n astępu je  po pierw szem , lub też  p rzy  „p rz e ­
noszen iu 11 u leg a ją  k ruche reform y licznym  po­
szczerbieniem ...

Podobno s ta łe  niepokoje w M acedonii pobu­
dziły  m ocarstw a europejskie  do w yw arcia  n ac i­
sku  n a  Turcy**, nacisku  uw ieńczonego tym  r a ­
zem n iejak im  skutkiem .

O ptym iści w skazują , iż sam  fak t, że n a  czele 
kom isyi, k tó ra  pow ołaną b y ła  do opracow ania 
p ro jek tu , sta li F e rid -p a sza  i  H ussein-H ilm i, lu ­
dzie, m ający  rep u tacy ę  pow ażnych polityków , 
św iadczy, że su łtan  n ie  m a zam iaru  tym  razem  
w ykręcić  się słomą. N astręcza  się je szcze  in n a  
kw estyą, czy M acedończycy, dobijający się n ie ­
podległości, zadow olnią się n aw et is to tn ie  p rze ­
prowadzonemu reform am i.

Postępy sG cyaiizsnu w Ameryce. W ybory  
gm inne w  am erykańsk im  s tan ie  M assachussets 
w ypadły  d la  socyalistów  bardzo  pom yślnie. M ia­
sto H averliill, od la t  ju ż  tw ie rd za  socyalizm u, 
ponow nie burm istrzem  obrało  socyalistę , a  ta k  
samo i m iasto B rockton.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie Kas chorych i pokrewnych 

instytucyj odbędzie się w  sa li ra tuszow ej we 
L w o w i e  dn ia  14 bm. o godz. 12 w południe. 
Na po rządku  obrad  zna jdu ją  się dw ie doniosłe 
sp ra w y : 1. U bezpieczenie p racu jących  n a  w y­
padek niezdolności do pracy . 2 . W a lk a  z g ru ­
źlicą. W szy stk ie  in s ty tucye  i stow arzyszen ia , 
k tórym  leży  n a  se rcu  sp raw a ochrony robo tn i­
czej, pow inny w ziąć u d z ia ł w  obradach  tego 
zgrom adzenia. U dział delegatów  zg łaszać  na leży  
pod a d re s e m : K aro l N acher, Lwów, u lica  K ra ­
kow ska 6 , I I  p.

Baciność rzeźbiarze w Galicyi! C en tra ln e  
s to w arzy szen ie  rzeźb ia rzy  i g ise ró w  w A u stry i 
u p ra sza  w szystk ich  pom ocników  rzeźb ia rsk ich , 
k tó rz y  m ieliby  jak iek o lw iek  w iadom ości o tem , 
co się sta ło  z s tow arzyszen iam i rzeźb ia rzy  w 
K rak o w ie  i L w ow ie, k tó re  is tn ia ły  aż do u b ie ­
g łego ro k u , o raz  gdzie  zna jdu je  się  m ają tek  
tych  stow arzyszeń , b ib lio teka  itp ., ab y  donieśli
0 tem  pod  a d re se m : Z en tra l-V ere in  d e r  Bild- 
h au e r un d  G iesse r O este rre ieh s , W ien  V. Schloss- 
g a sse  2 .

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. W  śro d ę
1 czw artek  m in ionego  ty g o d n ia  odby ły  się dw a 
zg rom adzen ia  robo tn ików  ko lejow ych , n a  k tó ­
ry ch  om aw iano sp raw ę  państw ow ego k o n g re su  
ko le ja rzy , k tó ry  odbędzie  się  w dn iach  6 , 7 i 
8 g ru d n ia  b . r . w W ie d n iu / P o  re fe rac ie  tow . 
W ito lda  R e g e r a  i innych , uchw alono w ysłać

dw óch delega tów  z og rzew aln i, je d n e g o  z w a r ­
sz ta tu , nad to  ru ch  (k o n duk to rzy ) i m aszyniści 
m ają zam iar w ysłać od sieb ie  po jed n y m  d e le ­
gacie

Zgromadzenie kobiet pracujących. Z P r z e ­
m y ś l a  donoszą  n am : W e w to rek  2 bm . odby le  
się  tu  zgrom adzen ie  kob ie t w lokalu  stow . r o ­
bo tn iczych  p rzy  ul. D obrom ilskiej 1. 15. Z g ro ­
m adzenie zagaiła  tow arzyszka  M arya C i s e k ,  
k tó rą  też  w ybrano  przew odniczącą. P rzem aw iali
0 o rgan izacy i tow . F a s t ,  S c h i f f l e r  i W ito ld  
R  e g  e r.

Jakie są obywatelskie prawa kolejarzy? N a 
ten  tem at p rzem aw iał w pon iedzia łek  w ieczorem  
tow . W ito ld  R e g e r  n a  licznem  zg rom adzen iu  
k o le ja rzy  w  Jaś le . W  dw ugodzinnem  p rzem ó ­
w ieniu w ykazał re fe re n t szkodliw y system  o- 
szczędnościow y, w prow adzony p rzez  m in is te r­
stwo ko lejow e, omówił znaczenie obow iązują­
cych p rag m a ty k  i p rzep isów  kolejow ych i w śród  
go rącego  en tuzyazm u zeb ranych  w skazał, że je ­
dynym  środk iem  d la  k o le ja rzy  d la w yw alezenia 
sobie lepszego  by tu  j e s t  o rgan izacya  ogólno- 
a u s try ack a , obejm ująca w szelk ie  sfe ry  kolejow e.

N astęp n ie  om aw iano je szcze  cele k o n g re su  
au stry ack ieg o  ko le jarzy .

Gmina Bielsko proteguje wyzysk uczniów
W drukarniach, ś lą sk i zw iązek  d ru k arzy  zw ró ­
c ił się z p rośbą da gm iny B ielska, aby  w szelkie 
druk i gm inne zam aw iała  w d ru k arn iach , trzy m a­
jących  się cenn ika  i aby  w ystąp iła  p rzeciw  z a ­
tru d n ian iu  nadm iernej ilości uczn i w  d ru k a rn iach
1 przeciw  ich  w yzyskow i (zw łaszcza u  firm P  r  o- 
e i i a t s c h e k  i H a n d e l ) .  N a  prośbę tę  odpo­
w iedzia ła  gm ina o d m o w n i e .  B u rm istrz  Steffan 
okazał się zupełnym  igno ran tem  w socyalnej po­
lityce  ; a  dowody te j ignorancy i z łoży ła  i gm ina, 
ośw iadczając się przeciw  państw ow em u ubezp ie­
czeniu robotników  dlatego ty lko , poniew aż toż 
samo uczynił kongres przem ysłow ców , w yzysk i­
w aczy p racy  robotników .

Transvaal po wojnie. G órnicy  ang ie lscy , 
p racu jący  w k opa ln iach  zło ta  w okolicach m ia ­
s ta  Jo h an n esb u rg , bardzo  źle w yszli n a  „zw y- 
c ię sk ie j“ w ojnie, k tó ra  p rzy łączy ła  T ran sv a* ł 
do A nglii, a  podczas k tó re j oni p raw ie  w szyscy  
s łuży li pod  b ro n ią , po w iększej części w  sz e re ­
gach  ang ie lsk ich . O b e c n i e  p ł a c e  i c h  z n i ­
ż o n o  o p o ł o w ę ;  nad to  o rgan izacya  ich je s t  
pow ażnie zag rożoną  p rzez  n ieog ran iczony  n a ­
p ływ  tan ich  robo tn ików -m urzynów , k tó ry ch  w ła ­
ściciele kopalń  śc iągają  ze w szystk ich  s tro n . 
W zb u rzen ie  m iędzy  gó rn ikam i b iałym i ro śn ie , 
tem  w ięcej, że  i in n e  w arunk i p racy  p o g o rszy ły  
się. P ra c a  trw a  dziesięć godzin , p rzy tem  p r a ­
cują n ie  ty lko  w dn i pow szedn ie , a le  i co d ru ­
g ą  n ied z ie lę ; w en ty lacya  je s t  w  najw yższym  
stopn iu  n iedosta teczną , m ieszkan ia  są  nędzne. 
O becnie g ó rn icy  biali dom agają  się ośm io-godzin- 
nego d n ia  roboczego  i spoczynku  n iedzielnego  
co tydz ień , a  w przeciw nym  raz ie  g ro żą  nie 
ty lko  s tre jk iem , a le  zbro jnem  pow stan iem .

Prawodawstwo fabryczne w Japonii. „L a- 
bor W o rld " , o rgan  secyalno-dem okratycznej p a r ­
ty i w Jap o n ii, donosi, źe n a  najb liższem  posie­
dzeniu p a rlam en tu  przedłożonym  zostan ie  p ro jek t 
u staw y  fabrycznej. „W szy s tk ie  k la sy  społeczeń­
s tw a -—  pisze nasz  b ra tn i o rgan  —  z konie­
czności za jm ują  się obecnie k w estyą  społeczną 
i socyalizm em , odnosząc się doń bądź p rzy ja ­
źnie, bądź też  w rogo “ .

Przykład godny naśladowania. R ada m iejska 
gm iny  W e s t H am  pod  L ondynem , liczącej ok o ­
ło 3 0 0 .0 0 0  m ieszkańców , na  w niosek  socya li­
stów  w yznaczy ła  kw otę  10 .0 0 0  funtów  sz te rlin ­
gów  (2 5 0 .0 0 0  K ) na  w sparc ie  robo tn ików  p o ­
zbaw ionych p racy .

N A D E S  L k H Ł .
(Z a ten dział redakcya n ie odpow iadaj.

Dnia 14 grudnia b. r. o godzinie 12 w po­
łudnie odbędzie się w sali ratuszowej we 
Lwo wi e

Zgromadzenie delegatów Kas chorych 
i pokrewnych instytucyj

celem omówienia sprawy:
1) ubezpieczenia pracujących na wypadek 

niezdolności do p racy ;
2) W alki z g ru ź lic ą .
Upraszamy wszystkie instytucye, Kasy cho­

rych, stowarzyszenia i osoby, które ta  spra­
wa bliżej obchodzi, by zgłosiły delegatów na 
to zebranie — na ręce p. Karola Nachera, 
Lwów, ul. Krakowska 6 .
Dr Drobner, prezes Zarządu Kasy chorych ni. K ra­
kowa. Filip Besen, prezes Zarządu Kasy chorych m. 
Lwowa. Jan Woźniak, zastępca przewodniczącego Z a ­
rządu Kasy chorych m. Lwowa, Edmund Kolbuszew- 
ski, dyrektor miejskiego biura pracy. Karol Nacher, 
sekretarz Kasy chorych m. Lwowa. Józef Hudec, dy ­

rektor Kasy chorych miasta Lwowa.

D r «  Z y g m u n t  •  m a r e k
««kancelaryę* adwokacką««
w • Krakowie - ul ■ Poselska 17- parter

Podróż na Wschód.
W dniu 7 stycznia 1903 roku nastąpi pier­

wsza towarzyska podróż organizowana przez 
Biuro kart jazdy w Budapeszcie. Zgłoszenia 
z Austryi będą chętnie widziane. Prospekty 
przesyła się bezpłatnie.
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Krakowski B a z a r  Komisowy
u l i c a  S ł a w k o w s k a  I. 3 ,  H o te l  S a s k i

zaopatrzony w e  w ie lk ie  zapasy to w a ró w  n a  s e z o n  z i m o w y  
i  po leca  po b a jeczn ie  n isk ich  cen ach , 

k a fta n ik i try k o to w e  od 8 0  cen tó w , 
sk a rp etk i i  p oń czoch y od  2 0  cen tów , 
ręk a w iczk i od  3 0  cen tów ,
k am asze, czap k i m ęsk ie , k ap e lu sze , k a m ize lk i w łó czk o w e.

WiiM M  oryiiBiW rosyisM Kaloszy.
Obuwie męskie i damskie, pantofle.

K oszu le  m ęsk ie  b ia łe  i  k o lo ro w e  od  1 złr. 3 0  cent. 
k o łn ierzy k i p oczw órn e po 1 6  cen tó w  oraz setki innych artykułów  
wszystko w doborow ych ga tunkach  po b a jeczn ie  n isk ich  cen ach .

P olecc jay  łaskaw ej pam ięci nasz B A Z A  R a

podarki Noworoczne i na GWIAZDKĘ!
a  g

' Ouj- pq
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Kurs prywatny
rachunkowości państwowej, ogólnej 
kupieckiej (buchalteryi), oraz ka- 
sowości, pod kierunkiem rutyno­
wanego egzamin, rachmistrza, jest 
urządzony przy ul. Dietlowskiej 68 , 
II. piętro. Zgłaszających się przyj­

muje każdego czasu.
Celem nauki je s t  g run tow ne zaznajo­

m ien ie  się z wszelką um iejętnością  ra ­
chunkow ą i złożenie egzam inu przed w ła­
ściw ą Kom isya egzam inacyjną.

P oniew aż  udz ie lan ie  nauki w drodze 
korespondencyi je s t  w zasadzie bezpoźy- 
teezne — przeto d la P. T. zam iejscow ych, 
w zględnie d la n iem ogących z b rak u  czasu 
korzystać z nauk i codziennie, urządza się 
k u r s  n ie d z ie ln y . 579 1 ?

W a ru n k i b a rd z o  s k ro m n e .

" T f T l e p s y I 7 ”
kto na w ielką chorobę, kurcze i inne 
nerw ow e przypadłości cierpi n iech  zażąda 
broszurki a otrzym a ją  darm o i op łatn ie

przez Aptekę pod Łabędziem w Frankfurcie a. M.

Hotel Krakowski
z kompletnem urządzeniem wraz 
z restauracyą (konsens na wino) 
w Nowym Sączu p rz y  ul. Krakow­

skiej (o b o k  R y n k u )  
jest zaraz do wydzierżawienia 
B liższa  w ia d o m o ś ć  u  w ła śc ic ie la  

w  N o w y m  S ą c z u . i  3

I , D=G-ScSsmidra .
kkarea sztabowego i Fizyka słynny

ąiimmwt
,(*0* Tylko prawdziwy , _ obok eniip.s zczong marKaocfironna

usuwa osssŝ Tiićhofę 
[wyciakz aszî szumw uszach 
ipfijlejicnystuĄwtw 
wypadkach zadawni enis.

Do r.abysia po2zt. za fla— 
Mtewraweśpisoliein użyciajedynie w aplece
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O B R Ą C Z K I

ślubne
i p i e r ś c i o n k i  

zaręczynowe 
każdej wielkości.
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U lic a  G r o d z k a  B. 9 .
NAJNOWSZE FRANCUSKIE

C h r o m o -  F o to p la s tik o n .
Przedstawia 
świat i życie 
w naturze.

Od 7 do 13 
grudnia 

do w idzenia

L ON D Y N
podczas uroczyiości jubile­
uszu djamen. królów.Wiktoryi

O tw arte co- 
dzienie od g. 
10 p rzedpoł. 

do 9 w ieczo­
rem .

W niedziele 
i św ięta od g. 

9 rano  do 
9 wiecz.

S*
O
3
O 
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LEONA MACHAUFA
Lokal restauracyjny „pod Gackiem“

Lubicz 9 .  Z O S T A Ł  Z U P  E M I E  -O B IO W IO B T !  Lubicz 9 .  

Restauracya zaopatrzona w każdym czasie w świeżą kuchnię.

P i w o  O k o c im s k ie .
D o b o r o w e  n a p o j e  k r a j o w e  

i z a g r a n i c z n e .

C e n y  p o t r a w  i n a p o j ó w  

z n i ż o n e .

! Dla p. amatorów są do dyspozycyi
B i l a r d y .

O zachowanie dotychczasowych 
łaskawych względów uprasza 

ZAEZAD.
Koncerta muzyki wojkowej odbywać sig bgdą od 1 Grudnia co ś ro d a  i so b o ta . 

W S T Ę P  W O L S S Y .

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a !
Z pow odu pożaru  spo tkała  je d n ą  z najw iększych 

fabryk  zagarków  w Śzwa.jcaryi i do szczętu ją  znisz­
czyła, W yratow ano w ielką ilość znakom itych i naj­
lepszych zegarków różnego gatunku i nadesłano  ta ­
kow e do c. k. uprzyw. głów nego zastępstw a fabryk 
i m agazynu wyłącznie zegarków genew skich pod 

f irm ą :
A leksan der Landau w  Krakowie, 
ulica Stradom  I. 2  do natychmiasto­
wej sprzedaży o 50%  niżej cen fa ­
bryczn ych ! n. p. Remontoir-ftos-

I  kopf O 3 bardzo silnych kopertach rządownie stemplowanych z wer- 
|  kiem precezyjnie wyregulowanym przedtem 13  złr. O BECNIE złr. 7*90. 
|  Remontoir ankrowy kryty o 3 srebrnych kopertach 15 mb. złr. 5 90, 
|  damski rement. sreb. złr. 5 75, Roskcpf nikl. złr. 3-75, budziki po złr. 
1  1*20 i t. d. Pierścionki zaręczyn, złote 14  kar., obrączki ślubne, kulczyki, 
I  brosze, łańcuszki itd. itd. Z A  B E Z C E N .

Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć si§ należy póki
i  ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Hr.

A le k sa n d e r  Landau, Kraków, Stradom 2

P a r y ż  1 9 0 0 . N a jw ięk sza  nagrodaI G r a n d .  I = r i 2c e .

M M LIE SINGERA m i m  OS SZYCIA
dla użytku domowego i dla każdej Gałęzi przemysłu r ó ż n o  r od  siego, 

B e z p ł a t n a  n a u k a  s z y c i a  oraz modnego haftu artystycznego.
Elektrom otory do maszyn do szycia. 307

SINGER Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia
KRAKÓW, ul. Szpitalna L. 40, naprzeciw teatre miejskiego.

w Tarnowie, ni. Krakowska L. 4|5. — w Nowym Sączu ul. jagiellońska.F il ie ;

Ogólno amerykańska wystawa Buffalo 1901, złoty medal najwyższe odznaczenie.
I j u / a n a  I ^ szel'ci® m aszyny do szycia, sp rzedaw ane pod nazw ą „Singera® w innych sk ładach , są  w yrab iane na  

A  •  sposób  jednego  z naszych daw niejszych system ów —m aszyny te  n ie  m ają  atoli nie w spólnego z naszymi
j  w yrobam i, n ie  do ró w n u ją  one ani pod wzgiędem  konstrukcyi, działalności, jak  i trw ałoSci najnow szem u system u na- 

<4 szych fam ilijnych m aszyn. ’

IAŻ9Y S A M I Z E U m  M H A IZ O I
M em i p r z y r z ą d a m i  z  c z c io n e k  k a u c z u k ,  m oże każdy  n a ty c h m ia s t  

d ru k o w ać : K a r ty  w iz y to w e  i a d re ­
so w e  z a w ia d o m ie n ia ,  o k ó ln ik i ,  
u rz ę d o w e  w e z w a n ia , k o p e r ty ,  z a ­
p r o s z e n ia  n a  z g ro m a d z e n ia ,  e tc . 
Z a w ie ra ją  w ięce j c z c io n e k  n iż  in n e  
d iu k a r n i e  te g o  r o d z a ju  b ę d ą c e  
w  o b ie g u  h a n d lo w y m . G en y  w ra z  
ze  w s z y s k ie m i p rz y n a le ż n o ś c ia m i  

s ą  n a s t ę p u j ą c e ! 
z c z c io n e k  z łr .

— •70
— •85

1-20
1-60
2 —

i. LEWIN SON Fabryka stam -

z c z c io n e k  z łr .
253 . 2*40
354 . , 3 —
468 . . 3 60
640 . . 5 -
809 . . 6*—
W iedeń , A d le r^ a s s e  24 

(T e le fo n  12179);

PROSZĘ ZAŻĄDAĆ
e c n n ik a  s ta m p il i j  z  n a jn o w s z ą  m a ­
s z y n e r i ą  d o  l in io ­
w a n ia  i n u m e r o w a ­
n ia ,  S z a b lo n y ,  o b c ę ­
g i d o  p lo m b o w a n ia ,
S te m p le  d o  w y p a la ­
n ia ,  r r a s a  d o  w y ­
g n ia ta n ia  d ru k ó w , 
k l is z e  d o  k a ż d e j  o d ­
b i tk i ,  m o d n e  m o n o ­
g r a m y  i z ą b k i  n a  
b ie l iz n ę  d o k ła d n ie  
w y k o n a n e .

p o szuk iw an i. pHU * CZClOBSk N ies to so w n e  p rzy jm u je  n a p o w ró t.

15
O D E S S A ,  R o s y a  

K a n a t.n a ja  12 . 
Cenniki d a rm o .

w k o lo ra c h , z wierszami i kalen­
darzem na rok 1903 

dla Panów Stróżów  kamieniczni^ch, 
S tróżów  nocntjch, ^oHcijantów 
gmintusch i miejskich, 6 . k. £ is to - 
noszji (z ilustrowaną częścią hu­
morystyczną) i dla PP. JCotmniarzij 

wyszły nakładem litografii

M. SALBA w Krakowie,
3 5 (ulica Wolska 2) 

po cenach nader niskich!
Cenniki i wzory darm o i op ła ts ie . 

2--4F U prasza się o dok ładne adresy.

W. L o r t i s  biuro techniczne 
Krsfeów, S-lorgańsfos 1. 55, telefon 22 0

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla w szelkich gałęzi przem ysłu.

Instalacya elektr. ośw ietlenia i przenie­
sienia siły. — Skład  wszelkich przyborów  
alektrycznych firmy „Siemens i Kalskst!.

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M Schi- 
baef, jak  rów nież w szelkie inne sm ary, pasy 
i wszelkie przybory do  ru ch u  m aszynowego,

F *  L o r d ,  b iu ro  te c h n ic z n e  
3<?aków , JF lo rg ań sk a  1. 5 8 ,  telefon 2 3 0  

G łów ny sk ład  ro w e ró w
fanonilne zastępstw o austryackiej fabryki 

broni w Steyr „ W a ffe n ra d “ . 
Jeneralne  zastęp, ro w erów  am erykańskich. 
73 MC iev e lan d “.

Wszelkie przybory , do tychże row erów . 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

|  z e g a rm is trz  dyplom ow any i zastęp ca  fab ry k  genew sk ich .
l4łtKił̂ Ilillłl]llltlJJIllltll̂ llłWłlł]l)]IUIIIllili!łUlłllłllilltłlUlllllllUIIIIUIillIIIIJIIlllillłlij|}||iilllll1lllltilll|]llnilllliltllijIIIIiill!ll]l̂ ll«!ll!ia)tlttllll!!Sill̂ lUIKIIi3l!2!1Iill!jlillllli!li!Ili>i!liłll'łij|Ut!jEiiSliB!lliłli]IIillllUE!iir]ltilillłil|{||}|IIIHIilliliHÎ IHIItltilUtiilHlitU4IHłłWłfSi

C u d o w n y  in s t r u m e n t !  

Nowość! TRUHBMO Nowość!
, bez znajo­

m ości 
trąb ien ia  

i nu t
natychmiast

pod
parancyą
wygrywać 

m ożna
najpięk­
niejsze 
pieśni,

tańce, m arsze jak : „T rom peter z Sak- 
k ingu", Nie bądź zły („Sei n ich t b 6s ‘ ), 
Opuszczony (BV erlassen , V erlassen“), 
Poczta w lesie (»Die Post. im  W alde“J, 
r D onauw eIlen w a lc“, „R adecki m arsz“ , 
„Du m ein  G irl“ , W łóczęga („L andstrei- 
c b e r“) i jeszcze przeszło 200 innych 
w yborow ych kaw ałków  n a  naszej nowo- 

w ynalezionej niklow ej trąbce 
512 , T K O M B I N  0 “ 9

M o ż n a  n a ty c h m ia s t  g r a d  przess z a ło ż e n ie  
n n t ,  w s p a n ia ł a  i  s i l n a  m u z y k a ,  n a jp ię k n ie j s z a  
z a b a w a  d l a  d o n m , t o w a r z y s tw a  i  p o d c z a s  u r o ­
c z y s to ś c i ,  p r z y  w y c ie c z k a c h  p ie s z y c h ,  w o z o ­
w y c h ,  n a  k o le  i  w o d n y c h .  N a jw e s e ls z y  to w a rz y s z .  
G r a  d o  t a ń c a  i  t o w a rz y s z y  p r z y  ś p ie w ie .

„T rom bino“ wraz z ła tw ą  do nauki 
szkołą, k o sz tu je : I. gat. elegancko n iklo­
w ana z 9 tonam i złr. 3 50, I I .  gat. e le­
gancko n ik low ana z 18 tonam i złr. 6‘ 

Nuty dla I-go gatunku  30 kr. 
n * H-gO „ 50 „
W ysyła jedyn ie  za zaliczką

Heinrich K ertesz, Wien,
I . ,  Flei8chmarkt Nr. 9 —922.

100 milionów Kart pocztowych.
N ajlepsze, najp iękniejsze  i osta tn ie  n o ­

wości, w ytłaczane złotem , srebrem  i j e ­
dw abiem , jakoteż ta r ty  artystów , kw iatow e, 
gratulacyjne, im ieninow e, n a  Boże N aro ­
dzenie i now y rok. — 100 sztuk so rto w a­
nych 3 K. 60 h ., przy odbiorze  300 sztuk 
9 kor. — Każdy odb io rca  otrzym a wspa­
nia łą  tekę z angielskim  listow ym  papierem  
wraz z kopertam i darm o. — P rzesy ła  za

S T f  Eberson, Wien XX/, Postfach 8.
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RESTAURAGYĘ
zaopatrzoną w dobre trunki i 
5 10 potrawy, 

zarazem porady w polskim i 
niemieckim języku dla towarzy­
szów, którzy przejeżdżają przez 

Hamburg, polcea

L u d w ik  Ig l iń s k i
Hamburg, Kraienkamp 12.

Znakomite achrorr.atyczne Daleko-
widze (Doppd - Fcldstcchw).

. M o d elu  „Zeus*4 n a d a ja c e  s ię  
d la  k a ż d e g o  o k a , d o  t e a t ru ,  

V podróży polow., dają ja.sne 
■ w le lk . p o le  w id z e n ia ,  n a jd e l i ­
k a tn ie j  szem i a  c h ro m  a ty  cr.ne- 
m i s z k ła m i  i k o m p ase m  w  

e leg . sk o rz . e tu i  z  p a s k e m  ty lk o  K  11.— . 
D aiekow iciz, k tó ry  m o że  b y ć  w y g o d n ie  w  
k ie s z e n i  n o szo n y  i n a  la sc e  p rz y tw ie rd z a n y  
w s k a z u je  w  z n a cz n e j o d leg ło śc i K  2  — • 
M ikroskop K  2.— . f g -

szynKa
j d o S tr z y -1 

ż e n ią  
w ło só w

z 2 -m a  g rze b ie n ia m i 3 , 7 i  10 ram , K  7.5Q 
dl% b ro d y  K  6  n a jle p s z y  w y ró b  z S o lin g e n . 

N o w o ść !!  P i s t o l e t  o d t y l c o ^ j r
■/. wisiorek

2ó ś lep y m i n a b ó j.  K 3 .5 0 , 25 p a tro n ó w  5 0  U.
El eg, n ik lo w y  łańcuszek  m ęsk i

k tó ry  
w szęd z ie  
z d u m ie ­

n ie  w y ­
w o łu je  
dwui*zę 
d o w y ,

34 cm , d łu g o śc i m a  j a k o  ś ro d k o w e  o g n iw o  
a r ty s ty c z n ą  h a rm o n ik ę  u s tn ą  o 20 to n a c h . 
P ię k n y  in s t ru m e n t  o w d z ię c z n y m , c z y sty m  
to n ie .  C e n a  2 k . 5 0  h . (2 s z tu k i  f ra n k o )  
z a  p o b ra n ie m  u  M ,  R u n d b a k i n a ,  
W iedeń, IX., B s r g g a s s e  3 . K o rre sp . p o lsk a .

=3*

~ o u 2
M 0’
prJ1
C  w  Oj?r ^  odr r  oo

r«

S  NAJWIĘKSZY WYBÓR
Kart illustrowanyoh krajowych jakoteż 
różnych powinszowań na imieniny, Nowy 
Rok itd . co dzień nowości, o 30“/„ taniej

jak  wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie,
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 
W ysyłka p róbna  po nad esłan iu  5 kor.

F o r t e p i a n
w dobrym stanie jest za przystępną 

cenę d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość Starowiślna 34 I. piętro.
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